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Już drugi rok trw a walka w łonie władz nasze­
go Stronnictwa o właściwą, zgodną z interesami 
wsi i potrzebami Polski Ludowej drogę.

Co raz szersze koła starych działaczy Ruchii Lu­
dowego, niegdyś bliskich współpracowników śp. 
Witosa, Rataja i Thuguita wypowiadają się przeciw 
polityce prezesa M ikołajczyka i uległego mu kie­
rownictwa.

W ypowiada się przeciw tej polityce w ie lu z tych, 
którzy k ierow ali Stronnictwem w  dniach ciężkiej 
w a lk i chłopów z sanacją, w  dniach śmiertelnych 
zmagań z hitlerowskim  najeźdźcą.

W ielu spośród k ie row n ików  Stronnictwa w  cza­
sie okupacji, o lbrzym ia większość członków G łów ­
e k  kom endy Bata lionów  Chłopskich, działaczy 
„W ic i , Uniwersytetów Ludowych i innych organi­
zacji życia kulturalnego i gospodarczego wsi dziś 
ju ż  zdecydowanie politykę tę potępia.

Najważniejsze jednak jest to, że coraz liczniejsze 
rzesze chłopskie podnoszą pod adresem dzisiej­
szych w ładz stronnictwa zarzut sprzeniewierzenia 
się program owi i tradycjom  Ruchu Ludowego za­
rzu t wprowadzenia PSL a wraz z nim  mas chłop­
skich na fałszywą drogę. Na te liczne głosy dotych 
czasowe kierownictwo PSL jest głuche^ Ostatnio za­
stosowało ono taktykę rozłamową. „Kom u się nie 
podoba, niech idzie precz” . Zaczęto zawieszać za- 
m d y  wojewódzkie, zawieszać i usuwać członków 
Władz Wojew. i Powiatowych a nawet członków 
Rady Naczelnej i Głównego Sądu Partyjnego, któ­
rych w ybra ł Kongres PSL. Szeregi Stronnictwa mają 
fcyc celowo skurczone. Chłop ma iść do chałupy, 
cierpieć, milczeć i czekać. Tymczasem w  Sejmie 
grupka postów PSL pod wodzą prezesa ma grać

komedię opozycji, ma protestować, zgłaszać w n io ­
ski, w  których przyjęcie sama nie wierzy, rezolu­
cje, których n ik t poważnie nie potraktuje, po to, aby 
w końcu jak na pośmiewisko, glosować wbrew 
własnej taktyce za najważniejszymi wnioskami rzą­
du, uznając zresztą słusznie, że wymaga tego inte- 
re ' Państwa.

Słowem na górze hałaśliwe, bezsilne demonstra­
cje; na doie w masach chłopskich bierność i cierpi», 
nie w milczeniu.

Na taką rolę w  Polsce Ludowej chłopi politycznie 
w yrob ieni i świadomi swego społeczno-polityczne­
go znaczenia nigdy się nie zgodzą.

Dlatego też oświadczamy, źe pozostając w szere­
gach PSL nie tylko nie zaprzestaniemy walki o zmia­
nę polityki Stronnictwa, ale walkę tę w oparciu o 
masy chłopskie poprowadzimy dalej w  sposób zor­
ganizowany aż do ostatecznego zwycięstwa.

Zawieszenie i usuwanie Zarządów i poszczegól­
nych działaczy uznajemy za bezprawie, za które 
obecne K ierownictwo PSL poniesie odpowiedzial­
ność przed Kongresem Stronnictwa.

Działalność n~szą prowadzić będziemy pod ha­
słem jednoczenia a nie rozbijania szeregów chłop­
skich. Uważamy bowiem, że jedność chłopska sta* 
nowie musi podstawę szczerego sojuszu chłopsko- 
robotniczego, na którym  opiera się siła chłopów 
i ich znaczenie w  Państwie,

Chłopi Ludowcy!
Zastanówmy się nad przyczynami, które dopro­

w adziły do obecnej sytuacji szkodliwej dla intere­
sów zarówno wsi jak  i całej Polski. Musimy śmiało 
spojrzeć w  oczy prawdzie aby ocenić naszą dotych­
czasową drogę i znaleźć właściwe wyjście. Tylko



zaślepieni mogą iw ierdzić, że jedynie druga strona 
popełnia błędy i przewiny. Tych błędów i przewin 
jest napewno wiele, ale i m y nie zdołaliśmy się od 
nich uslrzec. Błądzić jest rzeczą ludzką, lecz w ie l­
kim  bezsensem i glupsiwem jest Irwać w błędach.

Odezwą, wydaną pótora roku łemu, otworzyliś­
my drogę do działalności politycznej Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w  budowaniu i ugruntowa­
niu bytu Nowej Polski. Zdawaliśmy sobie wtenczas 
jasno sprawę i w odezwie daliśmy temu wyraz, że 
odzyskanie naszej Niepodległości zawdzięczamy 
nie ty lko  walce całego narodu i ofiarom  żołnierzy 
polskich w  kra ju i zagranicą oraz arm iom sojusz­
niczym, lecz przede wszystkim i bezpośrednio zwy­
cięstwom Związku Radzieckiego, bez których ofiary 
nasze poszłyby na marne, a Naród nasz czekałaby 
zagłada. Byliśmy nadto świadomi, że utrwalanie na 
tych powojennych zgliszczach i ruinach naszego 
niepodległego bytu musi być oparte na zupełnie 
innych, mocniejszych fundamentach, i że do tych 
fundamentów świadomi swych obowiązków7 i od­
powiedzialności chłopi stanąć w inn i w  zgodnym 
i trw ałym  sojuszu z robotn ikiem  i inteligentem pra­
cującym w mieście.

Dlatego też uroczyście zadekla row a liśm y już  w 
te j p ierwszej odezwie PSL z 1945 r., że naczelnym i 
zasadami p o lity k i PSL będą:

a) oparty na poszanowaniu naszej niezależności 
i suwerenności sojusz z naszym sąsiadem wschod­
nim — Związkiem Radzieckim — oraz najściślejsza 
współpraca ze wszystkimi narodami Słowiańskimi, 
jako jedynie skuteczna obrona przed ponownym 
odrodzeniem się germańskiego imperalizmu,

b) trwała koalicja i zgodna współpraca ze stron­
nictwam i demokratycznymi, szczególnie z partiam i 
robotniczym i, jako jedyna gwarancja utrwalenia na 
zawsze dokonanych reform  społecznych i gospo­
darczych, zapewniając możność odbudowy kraju 
i podniesienie dobrobytu chłopa i robołnika,

c) wreszcie szczera współpraca w prowadzeniu 
bezwzględnej w alki ze wszelkiego rodzaju ukry ty ­
m i siłami wstecznictwa w kra ju  i zagranicą, dążą 
cymi do podkopania fundamentów Polski Ludowej 
i pow rotu czasów minionych.

W im ię tych zasad, wysuniętych już przez nasz 
Kongres w roku 1933, pogłębionych w  czasach oku­
pacji, rozw iniętych w  programie Stronnictwa u- 
cbwalonym przez Kongres w  1946 r.: zasad w  całej 
pełni zgodnych z Manifestem Lipcowym PKWN, 
który nadał im moc praw podstawowych Polski Lu­
dowej, rozpoczęliśmy działalność polityczną i o r­
ganizacyjną. W imię tych zasad wezwaliśmy masy 
chłopskie do organizowania się pod sztandarami 
Polskiego Stronnictwa Ludowego. Potwierdzając 
słuszność tych zasad, ówczesny prezes Stronnictwa 
śp. W incenty Witos przyją ł godność zastępcy Pre-

„7  oteż wyrażamy głębokie przeświadczenie, że nie 
zabraknie rąk chłopskich ani też chłopskiej gospodarnej 
myśli przy olbrzymim dziele odbudowy i  rozbudowy 
Polski".
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zydenia KRN, PSL delegowało posłów do KRN i 
weszło w skład Rządu Jedności Narodowej.

W  im ię tych zasad chcieliśmy wejść na drogę 
współpracy, współuczestnictwa i współodpowie­
dzialności.

W  im ię tych zasad posłowie z PSL z prezesem M i­
kołajczykiem na czele głosowali w  Krajowej Ra­
dzie Narodowej za lrw a lym  sojuszem ze Związkiem  
Radzieckim oraz za w ie lk im i re form am i Manifestu 
PKWN reform ą rolną, i upańsłwowieniem prze­
mysłu.

Minęło półtora roku od czasu, gdy Kongres w yty­
czył taką dfogę Stronniciwa. 1 oto z przykrością 
podjąć musimy ciężki obowiązek zawiadomienia 
was Chłopi Ludowcy, że większość Odpowiedzial­
nych w ładz naczelnych Stronniciwa cofnęła się z le j 
drogi z największą szkodą dla wsi i Polski Ludowej. 
Wyciągnięta do zgody ręka stronnictw  robotn i­
czych proponujących trw a ły  sojusz z PSL została 
k ilkakro tn ie  odrzucona.

Siało się to w momencie, gdy zarówno dzieło od­
budowy, jak i utrwalenie w op in ii świata granic i 
pozycji Polski wymagają jedności myśli i działania 
całego narodu.

Ta polityka kierowanie!wa sprzeczna z progra­
mem PSL i uchwałami Kongresu prowadziła do 
przekreślenia współuczestn iczą wsi w  kierowaniu 
losami Polski Ludowej.

Ta polityka narzucała PSL rolę szkodliwej i za­
wziętej opozycji ogromadzającej n iedobitki wstecz- 
n iciwa że wszystkich warstw społecznych i reakcyj­
nych partii robotniczych. Poszło za tym  zaostrze­
nie walk politycznych w  całym kra ju, a zwłaszcza 
na wsi ż w ielką krzywdą dla warstwy chłopskiej 
i dla Państwa.

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponosi Kie­
row nictw o PSL.

Błędy obecnego kierownictwa PSL
U podstaw po lityk i dotychczasowego K ie row ni­

ctwa PSL leżą w ie lkie błędy godzące w  program 
Stronnictwa, w  tradycję Ruchu Ludowego, a co 
gorsza w  interesy wsi i Polski Ludowej.

Pierwszy błąd to rachuby na interwencję anglo- 
amerykańską w  sprawy Polski.

W iedzieliśmy dobrze, że byt niepodległej Polski 
opiera się w  pierwszym rzędzie na sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim.

W iedzieliśmy dobrze, że w  interesie Polski leży 
zgoda między w ie lk im i mocarstwami.

Mimo to, zamiast podjąć w ielkie i trudne zada­
nie przełamania wiekowych uprzedzeń między na­
rodem polskim i narodami Związku Radzieckiego, 
postępowaliśmy w ten sposób, źe opinia publiczna 
w kraju i zagranicą ujrzała w  nas popleczników in­
teresów anglosaskich, przeciwstawiających zachód 
jakoby nam bliższy i przyjaźniejszy — wschodowi.

Opinia publiczna w Polsce i w  innych krajach za­
częła uznawać PSL za przedstawiciela mieresów 
anglo-amerykańskich, gotowego uczynić z Polski 
narzędzie m iędzynarodowych rozgrywek skiero­
wanych przeciw Zw. Radzieckiemu.

Od chw ili zakończenia w o jny zainteresowanie 
sprawami Polski anglo saskich kó ł m iędzynarodo­
wych, wiązało się niezmiennie z podważaniem na­
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szych granic na Odrze i Nysie. W  sprawach granic 
wschodnich, te same koła m iędzynarodowe wypo­
w iedzia ły się już ćwierć w ieku wcześniej, kiedy to 
angielski m inister Curzon zaproponował lin ię  gra­
niczną nazwaną później jego im ieniem  i biegnącą 
wzdłuż Bugu. Od tego czasu nie zm ieniło się sta­
nowisko Anglosasów w tej sprawie. Na te granice 
zgodziły się wszystkie grupy polityczne, a więc tak­
że PSL z prezesem Mikołajczykiem na czele, podej­
mując jednogłośną uchwałę w  KRN.

Jednocześnie potw ierdziliśm y nasze poprzednie 
stanowisko, z całej mocy bronić granicy O d ry— 
Nysy w  oparciu o sojusz ze Zw. Radzieckim, zda­
ją sobie sprawę z tego, że sojusz ten jest jedyną 
gwarancją utrzymania tej granicy naszej wolności 
i naszego istnienia.

Pragniemy ze wszystkimi narodami m iłującym i 
pokó j żyć w  zgodzie, szanujemy i cenimy wkład 
w ie lk ich dem okracji zachodnich w  pokonaniu Nie­
miec. Kto by jednak chciał sympatie do tych demo­
kracji, które tak szybko zapominają o zbrodniach 
niemieckich i tak m ało w  gruncie rzeczy interesują 
się Polską przeciwstawiać naszej przyjaźni ze Zw. 
Radzieckim, temu odpowiadamy że działa na szko­
dę Polski.

W  słowach dzisiejszych przywódców politycznych 
anglosaskich o Niemczech i Polsce jest aż nadto do­
wodów  na to, że jeden może być ty lko  ¿kulek ich 
in ie rw encji w  nasze sprawy, skutek dla Polski w 
najwyższym stopniu groźny: zachwianie naszych 
granic na zachodzie i  wzmocnienie Niemiec.

Drugi ciężki b łąd dotychczasowego kierownictwa 
PSL — to uw ik łan ie  chłopów w  walkę o władzę ze 
stronnictwam i robotniczym i.

W  rezultacie zamiast wspólnego fron tu  chłopsko- 
robotniczego opartego na zasadach równego u- 
działu i równej odpowiedzialności chłopów i ro ­
botn ików  we wszystkich sprawach państwa zaczął 
się form ować fałszywy i zgubny dla chłopów so­
jusz całego wstecznictwa z PSL. Nasi wczorajsi w ro ­
gowie, dzisiejsi przeciwnicy Nowej Polski, którzy 
zawsze w ygryw a li nędzę i bierność chłopa, nagle 
zapłonęli do nas w ielką miłością i zaczęli nam 
schlebiać, a nawet garną się do naszych szeregów.

Stało się to dlatego, że tym wszystkim wsteczni-

,,Przede wszystkim z sąsiedzkim Związkiem Ra­
dzieckim chcemy ugruntować i utrwalić zawarte p rz y  
mierze. Uprzedzenia, spory i zatargi przeszłości chcemy 
usunąć, ażeby mogła zapanować atmosfera iczajemnej 
przyjaźni i  trwałego współdziałania“ .

„Głosiliśmy od dawna i powtarzamy obecnie hasło 
solidarnej walki i pracy wespół z klasą robotniczą. W y­
znajemy też zasadę, że w tym wspólnym froncie demo' 
kracji polskiej winna zajmować należne je j miejsce inte­
ligencja pracująca oraz inne miejskie grupy pracownicze.

Warunkiem solidarnej współpracy obozu demokra' 
c ji jest bezwzględne unikanie przewagi i  nacisku jednej  
warstwy ludowej nad druga“ .

Z p r ó g  r a m  u PSL

kom walka chłopów z robotn ikam i wniosła nadzie­
ję pow rotu do w p ływ ów  i posiadania.

Wszak to rozbicie chłopsko-robolniczego sojuszu 
utorowało niegdyś drogę do w ładzy dyktaturze sa­
nacyjnej, um ożliw iło  ostatecznie pogrzebanie re­
form y rolnej i rozpanoszenie się swojego i obcego 
kapitału kosztem nędzy chłopów i robotn ików .

Od dnia Kongresu, przez rok z górą, stale w  ło ­
nie władz zwracaliśmy uwagę, że polityka świa­
domego przeciwstawienia interesów chłopskich i 
robotniczych, polityka opóźniania stabilizacji sto­
sunków politycznych w  państwie, jest „przeczna 
z programem Stronnictwa, sprzeczna z interesami 
szerokich mas chłopskich i robotniczych, antyde­
mokratyczna i w  konsekwencji godząca w  interesy 
Polski Ludowej. Zwracaliśm y uwagę, i przekonywa­
liśmy, że wobec o lbrzym ich zadań, jakie stanęły 
przed narodem, wymagających rzetelnego i trw a ­
łego zespolenia wszystkich sił demokratycznych — 
ty lko  polityka ścisłego sojuszu chłopa i robotnika 
i wspólnej w a lk i z wsłecznictwem zapewnić może 
realizację wszystkich celów wolnej, demokratycz­
ne! Polski Ludowei.

Wreszcie trzeci błąd, bodaj czy nie najważniej­
szy, to dążenie do przeistoczenia PSL z pa rtii chłop­
skiej w  now y Związek Ludowo-Narodowy.

Po pierwszej wojnie światowej, kiedy w Polsce 
chłopi i robotnicy by li politycznie rozbici i słabi, 
endecja wystąpiła jako partia ogólnonarodowa i w 
ten sposób reprezentując jakoby wszystkie warstwy 
społeczne w  gruncie rzeczy broniła  w p ływ ów  i in ­
teresów obszarniczych i kapitalistycznych.

Dziś, gdy partie robotnicze są silne, a masy 
chłopskie społecznie i politycznie uświadomione, 
naśladowanie tych metod nikogo już w  błąd nie 
wnrowadzi, natomiast spotka się ze zdecydowanym 
oporem.

Dziś bowiem sprzeczność interesów obozu 
wstecznictwa z interesami chłopów jest równie w y­
raźna jak wyraźną i całkow itą jest zgodność po­
trzeb i celów warstwy chłopskiej i warstwy robot­
niczej.

Dziś solidarność obozu demokracji stanowi fun­
dament Niepodległości i źródło siły Polski Ludo­
wej. Na niej więc chcemy oprzeć politykę stronni­
ctwa odrzucając precz sympatie ginącego świata 
wsteczników, których panowanie prowadziło Pol­
skę od klęski do klęski.

Tego wszystkiego obecne kierownictwo zrozu­
mieć nie chce i zdecydowane jest kroczyć dalej po 
złej drodze. Co raz wyraźniej widoczna szkodliwość 
tej po lityk i nie skłania ani prezesa NKW  ani jego 
najbliższych pom ocników do zmiany postępowa­
nia bądź ustąpienia.

Nasza droga
W tej sytuacji, pozostając w  szeregach Stronni­

ctwa postanowiliśmy odwołać się do mas chłop­
skich. Dlatego też powołaliśm y Centralny Kom iteł 
Organizacyjny Lewicy PSL.

Przystąpiliśmy do pow oływ ania w  terenie W oje­
wódzkich, Powiatowych i  Gminnych Kom iie łów  
Lewicy PSL.

Zadaniem tych kom itetów  będzie jednoczyć 
chłopów na gruncie naszego programu, uchwalo-
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nego przez KongTes PSL w  1946 r. doprowadzić do 
lego, aby polityka naszego Sironniclwa oparła się 
na łym  właśnie programie.

Kto chce łkw ić  w  błędach, narzuconych Stronni­
ctwu wbrew' programowi, wbrew  potrzebom wsi, 
wbrew dobru Polski Ludowej,

Kto nie w idzi klęski i cierpień jakie błędy te przy­
noszą wsi ani szkód, jakie z nich p łyną dla Polski 
Ludowej,

Kto chce chłopom narzucić postawę biernego o- 
poru przeciw Polsce Ludowej, o którą całe pokole­
nia chłopskie całe w ieki wałczyły:

ten musi odejść od kierowania polityką PSL.

Chłopi Ludowcy!
Podejmujemy walkę o wprowadzenie PSL a 

wraz z nim  mas chłopskich na drogę wytkniętą 
przez nasz program  i uchwały Kongresu w  imię do­
bra Polski Ludowej i wsi.

Stronnictwa robotnicze, stojąc na stanowisku, że 
Polski Ludowej bez chłopów, a tym bardziej prze­
ciw  chłopom budować nie można, wysuwają sta­
le konieczność rozszerzenia i utrwalenia sojuszu 
chlopsko-robotniczego drogą w-spółpracy partii 
chłopskich z partiam i robotniczym i. Zdecydowani 
jesteśmy ich rękę wyciągniętą do zgody przyjąć.

Jako najpilniejsze zadania na chwilę bieżącą o- 
głaszamy:

I .  W rzetelnych wysiłkach całego obozu demo 
krafycznego nad odbudową i utrwaleniem  Polski 
Ludowej chcemy brać czynny udział.

2.. Współdziałanie i współodpowiedzialność chło­
pów  w  odbudowywaniu Polski Ludowej i rządze­
nie państwem chcemy oprzeć na jedności politycz­
nej Ruchu Ludowego.

3. Ugruntowanie reform  społecznych i  swobód 
obywatelskich oraz w ielkie dzieło odbudowy chce­
m y oprzeć na trw ałym , szczerym i na zasadach 
rów nych praw, obow iązków  i  odpowiedzialności 
opartym  sojuszu robotniczo-chłopskim. Wyrazem 
tego sojuszu musi być współdziałanie PSŁ z p a r iia  
m i robotniczym i.

4. Polskę Ludową chcemy budować i umacniać 
we wszystkich dziedzinach w  szczególności w  p ra ­
cach Rad Narodowych, Samorządu, Samopomocy 
Chłopskiej, Spółdzielczości i instytucjach żyda ku k  
turalnego.

W  Polsce Ludowej chłop i robotn ik  muszą być 
równorzędnym i i  równow artościowym i współgo­
spodarzami państwa.

5. Siłę i obronność Polski pragniemy wesprzeć
0 sojusz i przyjaźń ze Zw. Radzieckim, narodam i 
S łowiańskim i oraz o dobre stosunki ze wszystkim i 
narodam i szczerze m iłu jącym i pokó j i uznającymi 
słuszne prawa Polski.

W prowadzenie w  życie tych zasad, któreśmy tu 
w yłożyli, wymaga wewnętrznej jedności działania 
zarówno w  obozie robotniczym jak i chłopskim, 
Stewia przed nam i nakaz pracy dla zjednoczenia 
politycznego wsi, która stanowić powinna iednoliłą
1 zgodnie działającą silę społeczną.

Chłop! Ludowcy!
W im ię tych zasad skupiajcie zdrowe chłopskie 

siły, aby nie m arnowały się i nie szły w  rozsypkę.
Zakładajcie Kom itety Organizacyjne Lewicy PSL,
Czytajcie i popierajcie nasz organ „C h łop i i  Pań­

stwo".
Weźcie w  swoje twarde chłopskie ręce łos Pol­

skiego Stronnictwa Ludowego.
Wtedy nastąpi odrodzenie siły chłopskiej na po ­

żytek i  wielkość Pofski Ludowej.

Centralny Komitet Lewicy P. S. L.:

( —) Józef Niecko — przewodniczący 

( —) Czesław Wycech — zastępca 

( —) Kazim ierz Banach — sekretarz 

( —) Jan Domański — skarbnik 

( —) Jan Dębski — członek 

( —) Stanisław Kotcr — członek- 

( —) Bronisław  W arowny — członek

Centralna Komisjja Porozum iewawcza Stronnictw
Demokratycznych wobec Lewicy P. S. L.

W  dniu 22 maja b. r. odbyła się 
pod przewodnictwem ob. wice­
marszałka Sejmu Stanisława 
Szwaibcgo Centralna Komisja Po­
rozumiewawcza Stronnictw De­
mokratycznych przy udziale

przedstawicieli Lewicy P. S. L. ob. 
ob. Czesława W y cecha i  Kazim ie­
rza Banacha.

Po wysłuchaniu oświadczenia 
ob. Czesława Wyceeha, złożonego 
w imieniu Centralnego Komitetu

Lewicy P. S. Ł., wszyscy przedsta­
wiciele stronnictw zadeklarowali 
swój pozytywny stosunek do roz­
poczynającej się działalności po. 
litycznej Lewicy P. S. Ł.

Rada Pańsfwa a powołaniu Lewicy P.S.L. do Rad Narodowych
Rada Państwa na swym ostatnim  posiedzeniu w ic ie li Lew icy P. S. L. do Rad Narodowych. O kol- 

podjęła uchwalę w  sprawie dopuszczenia przedsta- n >k w  tej sprawie pod*my w  następnym numerze.
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TAN KW IATKO W SKI

Zagadnienie dalszego osadnictwa 
rolnego na Ziemiach Odzyskanych

Obszar uży tków  ro lnych na 
Ziem iach Odzyskanych wynosi 
6.242 fys. ha, przy czym za cza­
sów niem ieckich liczba ludności 
ro ln icze j czynnej i  b ie rne j zawo­
dowo wynosiła 2.475.771 osób. 
B iorąc pod uwagę, że fo lw a rk i za 
czasów niem ieckich za jm owały 
1/2 obszaru użytków , zaś Państwo 
Polskie rea lizu je  na tych  ziemiach 
u s tró j ro ln y  oparty  na gospodar­
stwach od 7 do 15 ha, w c ią g a ją ­
cych większej liczby  rąk  do pracy 
ja k  fo lw a rk i, liczbę zatrudnionych 
w  ro ln ic tw ie  za czasów' niemiec­
k ich  należy uznać za dolną gra­
nicę obecnie potrzebnej ludności 
ro ln icze j nawet p rzy ekstenzyw- 
ne j gospodarce. Na dzień t  lis to ­
pada 1946 r. liczba ludności po l­
sk ie j w  gm inach w ie jsk ich  w y ­
nosiła 25'! ivs. osób, a więc m oż­
na przyjąć, że osadnictwo ro lne 
pod względem ludnościowym  —  
w  3/4 jest dokonane.

Aczkolw iek powyższe w y n ik i 
można uważać za wystarczające, 
ja k  na k ró tk i okres działalności, 
jednak osadnictwo ro lne w inno, 
być  w  dotychczasowym natężeniu 
prowadzone, gdjT?:

a )  ziemia jest ważnym  kap ita ­
łem  narodowym , k tó ry  nie pow i­
nien leżeć bezczynnie, potrzebując 
przede w szystkim  do uruchom ie­
n ia  pracy ludzk ie j, k tó re j m am y 
poddostatkiem ,

1») zniknięcie ugorów  jest ko ­
niecznością dla w a łk i z klęskam i 
żyw io łow ym i, ja k  plagą gryzoni 
i  chwastam i, w  przeciw nym  bo ­
w iem  razie cały tru d  pracy osad­
ników7 może być przez te k lęski 
zniweczony.

W  1946 r. chłopi z Z iem  Sta­
rych  m og li osiedlić się na Zie­
m iach Odzyskanych na gospodar­
stwach powstałych, lub  mających 
powstać z parcelacji fo lw a rków . 
Gospodarstwa mniejsze by ły  za­
rezerwowane dla repa trian tów  z 
ZSRR, jednak obecnie z powodu 
zakończenia głównej fa li repa­
t r ia c ji pozostałe gospodarstwa in ­
dyw idualne przeznaczone zosta­
ły  znowu również dla przesiedleń­
ców.

W  początkowych miesiącach 
a k c ji osiedleńczej każdy m ógł 
zdobyć pojedyncze chłopskie gos­
podarstwo ro lne w raz ze zb io ra ­
m i, inwentarzem  żyw ym  i  m a r­
tw ym ; w  ciągu 1946 roku  było  
sporo fo lw arków  ze zb io ram i i  
stosunkowo dobrym i budynkam i, 
w  ch w ili zaś obecnej pozostały do 
osiedlenia gospodarstwa in d y w i­
dualne posiadające ty lk o  budynk i 
m n ie j lu b  więcej zniszczone bez 
żadnych zasobów, zaś fo lw a rk i 
są częściowo uprawione.

Zaludnienie Ziem Odzyskanych 
na odcinku ro ln ym  jest nie  ty lko  
obowiązkiem, lecz także in te re ­
sem chłopa. Jest obowiązkiem, 
gdyż od osadnictwa rolnego za­
leży faktyczn ie  włączenie Ziem  
Odzyskanych w organizm  gospo­
darczy Państwa i  um ożliw ienie 
dalszego wzmocnienia osadnictwa 
m iejskiego i  przemysłowego, jest 
interesem, gdy pozwrala chłopu 
zdobyć samodzielne gospodarstwo 
rolne, na dogodnych w arunkach 
bez w iększych w łasnych zasobów. 
Jeszcze w  ch w ili obecnej można 
w  pewnym  stopniu osiedlenie po­
wiązać z przebudową u s tro ju  ro l­
nego na obszarach prze ludnio­
nych, by w  fen sposób m og li od­
nieść korzyści i  chłopi pozostający 
na Ziem iach S tarych przez upeł­
noro ln ien ie  swych gospodarstw.

A kc ja  przesiedleńcza na Zie­
m iach Odzyskanych jest akcją 
dobrowolną, gospodarstwa rolne 
o trzym u ją  wszyscy m ający p rzy ­
gotowanie rolnicze, bez względu 
na to, czy ostatnio w  ro ln ic tw ie  
pracowali.

W  ch w ili obecnej w7ys;lek władz 
państwowych idzie w7 k ierunku 
niesienia pomoc}7 znajdującym  
się na Ziem iach Odzyskanych o- 
saunikom w  fo rm ie  dostarczania 
inwentarzy żywych z dostaw za ­
granicznych, akc ji siewnej, bu ­
dowlanej i  żywnościowej, oraz 
udzielania znacznych kredytów  
na zagospodarowanie się. D latego 
też od osadników7 napływających, 
wymaga się, by we wstępnym o- 
krćsie. zagospodarowania lic zy li 
przede wszystkim  na własne siły.

P rzvdzu ił gospodarstw in d y w i­

dualnych uza leżn iony jest obec­
nie:

a ) od posiadania przez osadni­
ka potrzebnej do pracy s iły  ludz­
k ie j, a w ięc p rzyna jm n ie j 2-ch o- 
sób w  rodzin ie  zdolnych.do pracy,

b )  posiadania dostatecznego in ­
wentarza żywego, a więc conaj- 
m n ie j jednego konia, lub  2 krów ,

c ) dostatecznych innych środ­
ków  potrzebnych na zagospoda­
rowanie.

Osadnictwo na gospodarstwach 
pofo lwarcznych w  drodze osad­
n ictw a grupowego, parcelacyjne- 
go i spóldzielczo-parcelacyjnego 
odbywa się w7 dalszym ciągu p rzy 
pomocy państwa. W ładze pań­
stwowe dążą do tego, by fo lw a rk i 
oddawać choćby w  części zasia­
ne, osadnicy zaś muszą posiadać 
w łasnych zasobów, w- tak im  stop­
n iu , ja k  to  jest wymagane w  
stosunku do osadnictwa in d y w i­
dualnego. Osadnicy ci mogą liczyć 
w  pewnym stopniu i  na pomoc 
państwa, a więc przydzia ł inw en­
ta rzy żywych z dostaw zagranicz­
nych, akcję siewną, budowlaną 
oraz przydzia ł k redytów  na zago­
spodarowanie.

W  .reszcie dla ro ln ikó w  nie po­
siadających zupełnie środków są 
m ożliwości uzyskania pracy na 
m ajątkach państwowych prow a­
dzonych przez Państwowe N ie­
ruchomości Ziemskie. Robotnicy 
ci mogą otrzym ać w  pobliżu fo l­
w arku  na własność hektarową 
działkę ro lną z budynkam i, albo 
też należąc do kas gw arancyjnych 
—  mogą uzyskać po 5-ciu latach 
pracy indyw idua lne gospodarst­
wo z inwentarzem  żyw ym  i  m a r­
tw ym , zakupywanym  z potrąceń 
z wynagrodzenia oraz dopłat pra­
codawcy.

Przeprowadzenie przesiedlenia 
zostało powierzone Radom Spo­
łecznym Osadnictwa Spółdziel- 
czo-Parcełacyjnego. W  każdym 
powiecie na Ziemiach Starych, 
k tó ry  zainteresowany jest w  tej 
akc ji, jest. powołana Rada ze Sta­
rostą na czele, a członkam i-przcd- 
staw icielam i Rad »Narodowych 
Państwowego Urzędu R epatria ­
cyjnego, Zw iązku Samopomocy
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Chłopskie j, Zw iązku M łodzieży 
W ie jsk ie j „W ic i“ , Zw iązku W a l­
k i  M łodych i  innych  organizacyj. 
Sekretariatem  Rad są Oddziały 
Państwowego Urzędu Repatria­
cyjnego.

Każde województwo Ziem  Sta­
rych  otrzym ało  do osiedlenia k i l ­
ka, lub  kilkanaście pow iatów  na 
Ziem iach Odzyskanych. -Stosownie 
do liczby zgłoszeń W ojewódzka 
Rada Społeczna na wniosek Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjne­
go przydziela dla każdego pow ia­

tu  odpowiednie ob jek ty  do osie­
dlenia. Bliższe in fo rm ac je  w  te j 
mierze można o trzym yw ać w  
Oddziałach P. U. R.-u.

Państwo może oczekiwać od 
chłopów, że w  na jk ró tszym  czasie 
osiedlą wszystkie gospodarstwa 
na Ziem iach Odzyskanych. Z n ik ­
nięcie odłogów jest koniecznością 
państwową i  od tego zależy dobro­
b y t chłopa. Osadnik na Ziemiach 
Odzyskanych jest osobą u p rzyw i­
lejowaną, korzysta jącą z pomocy 
państwowej.

I. REITER

PieriDsza szkoła polska
na Dolnym  Śląsku

W  dniu 20 kw ie tn ia  1947 r. we 
wsi Paw łów  pod Trzebnicą odby­
ła się skromna, lecz podniosła u- 
roczystość —  obchód dw uletn ie j 
rocznicy powstania pierwszej 
szkoły polskie j na D o lnym  Śląsku. 
W  n iezw ykłych  w arunkach po­
wstała ta szkołą, słusznie szczy- 
cząca się dzisia j m ianem  p ie rw ­
szej.

Oto w’ m arcu i  kw ie tn iu  1945 
r. przez uwolnione ziemie Dolne­
go Śląska w ędru ją  mniejsze i  
większe g rupy Polaków, wysie­
dlonych tu  w  czasie w o jn y  przez 
N iemców na robo ty  przymusowe, 
a obecnie wracających do swoich 
siedzib. Jedna z tak ich  grup, ha- 
inująca ruchy w o jsk  w  strefie 
p rzy fron tow e j została przez w ła ­
dze wojskowe zatrzym ana we wsi 

-Pawłów i  przydzielona do pracy 
ko ło  bydła, pozostawionego przez 
N iem ców w  gospodarstwach, bez 
żadnej opieki. W  grupie tej zna­
lazła się i  nauczycielka ob. Anna 
Daw idow icz, wyw ieziona z W o ­
łyn ia , podobnie ja k  i  in n i Polacy, 
do obozu pracy w  Niemczech. Za­
trzym ana grupa znalazłszy odpo­
wiednie dla siebie w a runk i by to ­
wania, postanawia, ja k  legendar- 
ny  Lech, zostać na m iejscu i  za­
kładać tu  nowe swoje gniazda. 
Zabierają się więc ludzie ochoczo 
do pracy, a wśród n ich  i  nauczy­
cielka ob. Daw idow icz, k tó ra  z 
m łodzieńczym  zapałem przystę­
puje do organizowania szkoły i  w  
dn iu  20 kw ie tn ia  1945 r. rozpo- 
czyna ju ż  naukę. Szkoła m,a od 
początku 3 klasy, 30 uczniów  i  
pracuje norm alnie, ja kko lw ie k  w  
bardzo ciężkich warunkach.

Tak więc bez w p ływ u, pomocy 
czy udzia łu w ładz szkolnych, k tó ­
rych  jeszcze na tym  terenie nie 
było, gdyż pierwsze zręby ich  w  
postaci w ydzia łów  ośw iaty p rzy 
pełnom ocniku Rządu dopiero za­
czynały się tworzyć, powstaje 
pierwsza szkoła polska. W kró tce  
za nią poszły dziesiątki i  setki 
dalszych, tak że w  ch w ili zorga­
nizowania K u ra to riu m  we w rze­
śniu 1945 r. by ło  ju ż  około 500 
szkół na terenie Dolnego Śląska.

Podobnie ja k  i  bez w ładz adm i­
n is tracy jnych  czy PUR-u są już  
w  Pawłow ie p ierw si osadnicy, od­
czuwający potrzebę szkoły i  do­
ceniający je j wartość i  znacztnie.

Nie liczą się ci p ierw si osadnicy 
w Pawłowie -— praw dz iw i p ionie­
rzy polskości na Ziem iach Odzy­
skanych ani z przyszłą kwestią 
granic Polski, an i z tym , że w  od­
ległości około 30 km . od n ich to ­
czy się jeszcze k rw a w y  i  zacięty 
bój o W rocław ,- zakończony ka­
p itu lac ją  dopiero 8 m aja 1945 r. 
W  Pawłow ie zaś i  w  zagrodach 
chłopskich i  w  szkole w re już ży­
cie polskie, bo ludzie ci poczuli 
się p raw nym i gospodarzami tej 
ziemi, na k tó re j osiedli.

Oto współczesna polska rzeczy­
wistość.

Nauka w  szkole trw a  do końca 
lipca 1945 r., gdyż ob. D aw ido­
wicz ze względu ną stan zdrow ia 
i w a runk i rodzinne, zmuszona jest 
opuścić założoną przez siebie p la ­
cówkę i  dziś naw et m iejsce je j 
pobytu jest nieznane. P lacówka 
jednak u trzym ała  się i we wrze­
śniu ob ję li ją  in n i —  następcy 
ob. Dawidow icz.

W  uroczystości obchodu w zię li 
udzia ł przedstawiciele w ładz, ad­
m in is tracy jnych  i  szkolnych z 
Kura to rem  Okręgu Szkolnego 
W rocławskiego na czele, przed­
stawiciele różnych o rgan izacji 
społecznych, liczne zastępy m ło - 
dzeży szkolnej ze szkół sąsied­
n ich  i o lbrzym ie tłum y ludności 
m iejscowej i okolicznej. Na u ro ­
czystość złożyła się msza połowa 
z podniosłym  pa trio tycznym  ka ­
zaniem, odczytanie i  wpisywanie 
się do k ro n ik i szkolnej, przemó­
wienia, popisy chóralne m łodzie­
ży i  defilada. Szkoła na swoją 
rocznicę otrzym ała  piękną i  wzo­
row o zorganizowaną b ib lio tekę 
dla m łodzieży, ja ko  dar K u ra to ­
rium .

Obecnie w  szkole w  Paw łow ie 
pracuje już  3 nauczycieli, liczba 
uczniów dochodzi do 100, a do­
tychczasowy budynek szkolny jes t 
ju ż  za ciasny, nieodpowiedni i  
n iewystarczający. Budowa nowej 
szkoły jest rzeczą konieczną, tym  
bardzie j, że Paw łów  ma am bicję 
stać się wzorową wsią polską na 
D o lnym  Śląsku i  być rów nież 
pierwszą wsią w  pracy, ja k  p ie rw ­
szą jest jego szkoła... D um ny m o­
że być Pawłów, że jem u ta k i za­
szczyt przypada w  udziale, a zna­
jąc  tę dumę i  ambicję, możemy 
być pewni, że życzeniu i  pragnie­
n iu  Kura to ra  Okręgu Szkolnego, 
wyrażonem u w  przem ów ieniu na 
uroczystości „b y  Paw łów  stał się 
dolnośląskim  L iskow em “  przy 
wspólnym  w ys iłku  grom ady i  
szkoły stanie się zadość.

Powołanie Wojewódzkiego Komitetu Lewicy PSL 
na Województwo Warszawskie

Dnia 19 maja b. r. odbyła się w  
Warszawie konferencja Lewicy 
PSL z ierenu województwa W ar­
szawskiego. Udział w konferen­
cji wzięli przedstawiciele z po­
wiatów woj. Warszawskiego. Po 
referatach i obszernej dyskusji

powołano Wojewódzki Komitet 
Lewicy PSL, w skład którego we­
szło 10 osób.

Następne posiedzenie Komitetu 
odbędzie się dnia 31 maja (sobo­
to)* o godz. 10 rano, w Warsza­
wie, ul. Targowa 61.
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JÓZEF NIECKO

Ruch Ludoinjj uj Polsce
(Ciąg dalszy)

Myśl o powołaniu do życia w  
ramach Ruchu Ludowego ściślej­
szej organizacji z przeznaczeniem 
je j do akcji czynnej o charakte- 
rze sabolażow'o-dywersyjnym i 
bojowym  — powstała w  począt­
kach 1940 r., kiedy nie było jesz­
cze w  Ruchu Ludowym ośrodka 
dyspozycji politycznych, a tym 
samym nie mogło być zakonspi­
rowanej sieci organizacyjnej.

Osobiście z nieufnością patrzy­
łem na ZWZ. Z łatwością można 
było już wtedy zaobserwować, że 
ZW Z opiera się głównie na ele­
mencie zawodowo-oficerskim i o- 
ficersko-urzędniczym, z niewiel­
ką domieszką oficerów rezerwy, 
rekrutujących się przeważnie z 
pośród nauczycielstwa. A  prze­
cież wszyscyśmy w iedzieli o tym, 
że po przewrocie m ajowym  (1926 
r.), zawodowa kadra oficerska 
została rozpolitykowana. Elemen­
ty , polityczne dla sanacji ^niepe­
wne” — zostały niemal całkow i­
cie z kadry oficerskiej w ye lim i­
nowane. Można było wtedy z ła­
twością wnioskować, że ZWZ bę­
dzie n ie iy lko  organizacją w o j­
skową, ale zarazem i polityczną.

Dlatego też w  końcu 1939 r. a 
zwłaszcza w  początkach 1940 r ,— 
z emisariuszami, którzy od czasu 
do czasu przybywali do mnie na 
wieś — przeprowadzałem gorące 
dyskusje, przeciwstawiając się za­
początkowanej akcji podporząd­
kowywania ludow ców  i w iciarzy 
komendom ZWZ-ym. Operowa­
no wtedy takim  np. argumen­
tem, że wprowadzając do ZWZ 
naszych ludzi, będziemy tym sa­
mym opanowywać tę organizację, 
tego  rodzaju argumenty nie w y­
trzym yw ały kry tyk i. Dotyczyły 
wszak przecież organizacji o cha­
rakterze wojskowym, opartej na 
zaprzysiężeniu do .posłuszeństwa 
rozkazom przełożonych i do pod­
porządkowania się dyscyplinie 
wojskowej.

Oczywiście, dostatecznie zrozu­
m ia łym  to było w  odniesieniu do

padnie — a w tedy, jak ie  zostaną 
w ydane rozkazy, od góry? Czy 
nie będą to  rozkazy zm ierzające 
do naw ro tu  ku przedw rześniowej 
rzeczywistości ustro jow o - p o li­
tycznej? Czy ZW Z nie odegra 
w tedy ro li „z b ro jn e j p a rtii p o li­
tyczne j” ?

N ieufność tym  większą się sta­
w ała  — im  dale j by ło  iść po d ro ­
dze rozm yślań na ten tem at i no­
tow an ia  coraz to nowszych fak ­
tów  dotyczących ZW Z. Zaś coraz 
częściej m ożna by ło  dostrzegać, 
że kom endanci n ie ty lko  obw o­
dów , ale i poszczególnych placó­
w ek lub  też w yc inków  tereno­
wych, obejm ujących teren gm iny, 
lub  paru gm in — loku ją  się g łó ­
w n ie  po dworach. Z jednej stro­
ny dobrze to m ogło świadczyć o 
w łaścicielach dw orów , że pod 
pozorem  bądź ło  leśn ików , bądź 
też pisarzy i innego rodza ju  o fi­
c ja lis tów  dw orskich  — dawano 
schronienie o ficerom  i poszuki­
w anym  sanacyjnym  starostom, 
kom endantom  po lic ji, u rżędn i-^  
kom  itp. itp. — k tó rzy  spełniali 
w tedy różnorak ie  funkcje k ie ro ­
wnicze w  ZW Z. A le z drug ie j 
strony Budziło to obawy, że ele­
m enty te stoją jednocześnie na 
gruncie w yn ika jącym  z rac ji sta­
rego porządku rzeczy — jeśli 
chodziło  ó  w ew nętrzny ustró j 
społeczno-polityczny w  przyszłej 
Polsce.

Z łatwością m ożna by ło  zaob­
serwować i takie  fakty, że z po­
śród o fice rów  rezerwy, re k ru tu ­
jących się na wsi g łów nie w  ze­
społach nauczycieli szkół po ­
wszechnych, sięgano praw ie  w y ­
łącznie do tych, k tó rzy  przed 
wrześniem  b y li czynnym i dzia ła­
czami sanacyjnym i.

W idocznym i stawały się i fak ty  
nom inow an iaadm in is trac ji cyw i-I 
nej z kom isarzam i w o jskow ym i 
na czele. Same w  sobie św iad­
czyły  te fakty, że ZW Z nie ma za­
m ia ru  ograniczać się do zadań 
czysto w ciskow ych — że kształ­
tu je  jednocześnie i podporządko­
w aną sobie adm inistrację cy-dzia łań w  stosunku do okupan­

ta ; ale wszak przecież wszyscyś­
m y  ży li n iez łom ną w ia rą , że 
wcześniej czy późn ie j ^  .okppąnt

w ijn ą
W  pierwszych a rtyku łach  pisa 

łem  iuż ó tym , że w  rozmowach

Podziemnej
z M arszałkiem  Ratajem  dałem 
W yraz swoim  n ieufnościom  w  
stosunku do ZW Z. W  pewnej m ie ­
rze uspokoił m nie w tedy Marsza­
łek  tym ; że zdaje sobie z tego 
wszystkiego sprawę, ale szereg 
niew łaściwości po stronie Z ^ IZ  
m ożna tlom aczyć sobie następu­
jącym i oko licznościam i: ZW Z, ja ­
ko organizacja w o jskow a, po­
wstał przed ukszta łtow aniem  się 
po lityczne j reprezentacji k ra jo ­
w e j i z tego z rodz iły  się zapędy 
do ogarn ian ia  wszystkiego, a 
w ięc i w ładzy cyw ilne j. Rząd 
zna jdu jący się na em igracji nie 
ma bezpośredniego w glądu i n ie 
może bezpośrednio regulow ać 
spraw kra jow ych  i dlatego kształ­
tu je  się k ra jow a  reprezentacja 
po lityczna (PKP). Kom enda G łó ­
w na ZW Z dekla ru je  jednakże 
podporządkow an ie  się decyzjom  
o charakterze po litycznym  — po­
de jm ow anym  przez PKP. A  p rze ­
to można m ieć nadzieję, że ZW Z 
zostanie sprowadzony w yłącznie 
do ro li wojska w  konsp irac ji, — 
a wszystko inne znajdzie się w  rę ­
kach PKP. Nie będzie ło  sprawa 
ła tw a  — nie m n ie j jednak należy 
z rob ić  wszystko, by doprow adzić 
do konso lidacji wszystkich sił 
zdo lnych do stawienia oporu  n a ­
jazdow i.

Z  biegiem  czasu nieufność do 
ZW Z m usiała się zaostrzyć. Po­
wodem  do tego była sprawa w y ­
znaczonych przez nas łączn ików  
z kom endam i ZW Z. Za pośred­
n ic tw em  łączn ików  nasze k ie ro w ­
n ictw a m ia ły  regulować n iew ła ­
ściwości ZW Z sięgające w  ram y 
organizacyjne Ruchu Ludowego, 
o czym była m ow a w  jednym  z 
poprzedn ich a rtyku łów . Po paru 
miesiącach okazało się, że czyn­
ną była ty lko  łączność na stopniu 
centra lnym . Łącznicy na stop­
niach okręgów  i obw odów  zostali 
przez odnośne kom endy zigno­
row an i, z w y ją tk iem  O kręgu 
Warszawskiego, którego kom en­
dantem by ł p łk. A lo jzy  H orak. 
W  całokształcie nie m ogło to  je d ­
nak rozw iązyw ać sprawy. — tym  
bardz ie j, że w  jakiś czas późnie j 
p łk . H o ra k  został odw o łany z te­
go stanowiska.
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D ru g im  p rzyczynkiem  'd o  za­
ostrzenia nieufności by ła  sprawa 
Racław ic. Jak już  m ó w iliśm y  o 
tym , Racławice na m ocy decyzji 
swego k ie row n ic tw a  — w ystąp iły  
z  CKON, w łączając się do Ruchu 
Ludowego. O ddzie ln ie  będzie o- 
m ó w io n y  w kład , z ja k im  weszły

Pod koniec roku  43 zaczęło się 
rob ić w  Warszawie dosyć „dusz­
no“ . ,,Z ie lo n k i'1 na rogach ulic, w 
tramwajach, na dworcach.

—  Że też tych drani wszędzie 
starczy —  iry tow a ła  się któraś z 
ko lporterek,

—  Szłam właśnie do „M ięc ia " 
i akurat w lazłam  na nich, ale...

Opowiadania by ły  zawsze jed­
nakie i niezmienne. Zatracały swo­
ją ostrość, bo przecież w idzia ło 
się, że nic jej się nie stało. Pakuje 
prasę w  paczki i wymyśla im  
brzydko.

—  Rozumiem walizy —  tych 
nie zamaskuje. Chyba w wozie z 
sianem. A le  jak jeździć z wozem 
siana po W arszawie? W olne żar- 
ty !

—  A le  najgorsze te mniejsze 
paczki. To klęska największa. Pa­
czki, paczuszki, paczuńki, „szcze­
n ia k i" . W a lizk i na „ta k ie  coś" —- 
szkoda, —  nigdzie się nie mieści.

—  Mam myśl! W  „Społem " są 
puszki —  takie  w iaderka po m ar­
moladzie. Zrob i się dw ie p ok ryw ­
k i. Prasa, pokryw ka, marmolada, 
pokryw ka. M ów ię wam —  cudo!

—  Ech —- ktoś się odniósł do 
p ro jek tu  niedowierzająco. C iężko 
będzie, lep i się i wlecz konew spo. 
w rotem , Tak, to zrzucisz prasę na 
punkcie i jesteś lekka i niewinna 
ja k  baranek.

Ostatecznie. . .
Ślusarz na Starym Mieście dzi­

w i ł  się wprawdzie trochę, poco u 
ty lu  pokryw ek obcinać brzegi — 
ale... cóżta,, ludzie w te wojenne

Racław ice do Ruchu Ludowego. 
W  te j ch w ili s tw ierdzić  należy 
ty lk o  sam fak t, że w  m a ju  1940 r. 
Racław ice zna laz ły  się na m ocy 
w łasnej decyzji w  Ruchu Ludo­
w ym .

(Dalszy ciąg nastąpi)

czasy m ie li swoje tajemnice. — 
Pewno to będzie na masło?

Człek by! starszy, spokojny —  
zrobił.

Na drugi dzień jadę na paskudną 
lin ię : Sochaczew. B y ł właśnie o- 
kres przepustek. Szwaby połapali 
się i w ydali nowe. A  my mamy 
t^ lk o  te stare b lankiecik i. Z czer­
wonym paskiem. N ikom u już one 
jednak nie tra fia ły  do przekona­
nia. Nawet głupawym „czarnym ". 
T fy ! Bez przepustki! A  szkopy ła ­
żą prawie w  każdym pociągu i 
za brak przepustki i co się z tym  
wiąże —  b ile tu  —  idzie się do o- 
boizu.

—  Verfluchte, deutsche Schwei, 
ne —  żeby przepustki zmień ać — 
też pomysł. A  na dokładkę paczka 
z bibułą.

—  A  możebyś tak z tą marmola­
dą?

—  Tak? I  będę rypać 3 km. cd 
stacji z wiadrem, a zaraz muszę 
wracać!

Rano czekam na przystanku 
„ t r ó jk i"  na koleżankę. Ma mi w y ­
nieść paczkę, bo nie mam własne­
go klucza od „m e liny" ze składem 
gazetek.

Idzie. Nareszcie. O Boże! D y ­
gu je mi puchę z marmoladą.

—  Spróbuj, zobaczymy, trzeba 
się chwytać wszelkich sposobów.

W  tram waju: puszka z marmola­
dą. N ik t się nie dziw i.

Dwudziestka w łapę b ile terow i, 
siedzę w  pociągu. Puszka stoi ko ­
ło  ław ki. Marmolada jak w ó ł — 
n ik t się nie dziwi.

Jedziemy. Nuda i szarzyzna. L u ­
dziska zziębnięci zatuiają się w  
kołnierze, bo w ia tr  hula po bez- 
szybnym wagonie 4-ej klasy.

Błonie —  cicho. I  dalej nuda.
—  A  może dziś nie wpadną —- 

ktoś zaczął nieśmiało.
I znowu stacja. Cicho. Ludzie 

weseleją. Pucha z „m arm oladą" 
stoi.

Po jednym jeszcze przystanku 
wysiadam.

Ciężka coś ta dzisiejsza paczka. 
I  te 3 k ilom etry . Sochaczewskie 
b ło tko  jest rozkoszne. Idziesz, 
idziesz i w  miejscu. I  te rowy, ro w ­
ki, krzaczk i w  nich w ik lin y ,. I 
b łotko. Potem szosa. Znowu b ło t­
ko. Puszka cięży. Czy ty lko  zdążę 
na pociąg? Czuję, że waży z 10 kg,

W  „czerwonym  dom ku" zdzi­
wienie.

„M arm olada"?!!
No, i faktycznie. Lepkie s trużk i 

powędrowały poprzez tę szczelnę 
pokryw kę  i prasa jest na brzeż­
kach słodkawa. L icho z marmola­
dą!

—  A  to co? —
—  Cegła! Autentyczna cegła!
Oj! Koleżanki, pakujące prasę

do kolportażu, uważały, że jak 
maskować, to maskować. A lbo  
wcale, albo dobrze.

Marmolada musi mieć przepiso­
w y ciężar. W ięc w łoży ły  cegłę. Z 
warszawskich gruzów obok „m e­
lin y ".

Zdjąwszy palto, lecę przez pola 
do pociągu. Z puszką umazaoą w  
marmoladz!e. B ło tko , row ki. K rza ­
czki —  w ie lk ie  czerwone owoce 
polnej róży. M oja gospodyni m ówi, 
że świetna jest z tego marmolada.

Z wszystkiego marmolada. N a­
w et z cegły. Znowu b ło tko .

Już widzę pociąg. K to  pierwszy 
—  wpadam zdyszana do wagonu.

A  obok mnie puszka, marmola­
da, cholera!!!

Eugenia Jagiełłówna.

Przypomnienie
Wszystkim uczestnikom w a lk i 

i pracy konspiracyjnej BCh, LZK 
i ROCh-a przypom inam y o kon­
kursie na opis wspomnień z tam­
tych czasów, — zamieszczonym 
w  numerze 9, I© i  11 „C h łop i 
i Państwo".

W SPOMNIENIA I  ZAPISKI 
Z CZASÓW OKUPACJI

Marmolada na służbie
/O p o w ia d a n ie  k o lp o te rk i ta jn e j p ras jj lu d o w e j)
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W  ojeiródzka Konferencja 
Leiuicjj PSL uj Szczecinie

W  dniu 15 maja b. r. odbyła się 
konferencja działaczy ludowych 
z terenu woj. Szczecińskiego. 
Konferencję zagaił ob. E. Kreid, 
wiceprezes zarządu wojewódz­
kiego PSL, przewodniczył w ice­
wojewoda dr Br. Thomas. Refe­
ra t o sytuacji politycznej kra ju  
i drogach ruchu ludowego wygło­
sił ob. Cz. Wycech.

Referent om ów ił podstawowe 
założenia po lityk i Polski Ludo­
wej, wykazał ich zgodność z za­
łożeniam i programu PSL, a na­
stępnie zajął się problemem dro­
gi politycznej ruchu ludowego.

Obecne kierownictwo PSL w y­
bra ło  drogę wspólnego marszu z

siłami praw icy społecznej, usuwa­
jąc ze swych szeregów dem okra­
tycznych działaczy ludowych, we­
szło na niedemokratyczną drogę 
zawieszania zarządów, w ybra­
nych przez Walne Zebrania. Po­
lityka  tego rodzaju wyrządziła  
szkody Stronnictwu, spycha chło­
pów  na drogi negacji, opóźnia 
proces odbudowy kra ju, podwa­
ża demokratyczne zasady budo­
w y Polski. W  tych warunkach 
lewica PSL podjęła akcję, zmie­
rzającą do zorganizowania de- 
mokrafycźnych sił PSL, ażeby 
Stronnictwo skierować na w ła ­
ściwe drogi, zgodne z naszą tra­
dycją i uchwalonym  programem.

Po xeteracie odbyta się dysku­
sja, w  które j zabierało głos k ilk u  
m ówców. Po zakończeniu dy­
skusji uchwalono następujące re­
zolucje:

1. Działacze PSL województwa 
Szczecińskiego, zebrani na 
konferencji w  dniu 15 maja, 
oświadczają, że solidaryzu­
ją się ze stanowiskiem Cen­
tralnego Kom itetu O rgani­
zacyjnego Lewicy PSL.

2. Zebrani protestują przeciw  
wykluczeniu zasłużonych 
członków ze Stronnictwa 
przez NKW, jedynie za od­
mienne stanowisko politycz­
ne.

3. W zywają wszystkich kole­
gów z PSL do podjęcia pra­
cy dla dobra chłopa, do za­
niechania taktyk i wyczeki­
wania, do wprzęgnięcia się 
do dzieła nad tworzeniem 
Nowej Polski.

J. GÓJSKI

W ysiłki i osiągnięcia Zuj. Gosp. 
Spółdzielni „Społem“

Rola jaka  przypadła spółdziel­
czości w  przebudowie życia spo- 
łeezno-gosp. w  Polsce Ludow ej 
jes t duża i ważna. Spółdzielczość 
w  obecnej rzeczywistości stała się 
w ie lk im  ruchem  społecznym, 
ogarn ia jącym  coraz to szersze 
szeregi społeczeństwa polskiego. 
F ak t, że w  budowaniu obecnej 
rzeczyw istości polskie j zostało 
nakreślone przez po litykę  rządo­
wą dość w yraźnie zadanie, ja k ie  
m a przypaść spółdzielczości w  
przebudowie gospodarczej pań­
stwa, ja k  i  w  ogólnym  w ychowa­
n iu  i  oddzia ływ aniu na społeczeń­
stwo, wskazuje na to, że demo­
kra tyczna  Polska zarówno obec­
nie ja k  i  w  przyszłości chce silnie 
oprzeć się na dobrow olnych uspo­
łecznionych zespołach ludzk ich  i  
gospodarczych i  że obok p ry w a t­
ne j i państwowej gospodarki prze­
m ysłow o - handlowej pragnie na­
dać spółdzielczości specjalną i  po­
średnią rolę pom iędzy ty m i dw o­
m a częściami gospodarki narodo­
wej.

Po przeprowadzeniu re fo rm y  
ro ln e j i  nacjona lizacji przem ysłu 
w zrosła  rów nież ro la  spódziel-

czości, obejm ując swym  zasię­
giem bardzie j aniżeli to m ia ło  
miejsce przed w o jną  coraz to no­
we i  liczne dziedziny naszego ży­
cia gospodarczego tak na wsi, ja k  
i  w  mieście.

Spółdzielczość w  powojennej 
Polsce to nie ty lko  sklepy spo­
żywcze, kasy kredytowe, małe i  
nieliczne rozdzielnie tow arów  na 
wieś i  m iasto, to  przede wszyst­
k im  jedna z najw iększych '  spół- 
dzielczych h u rto w n i w  Europie, 
zaopatrująca tysiące sklepów i  
m ilio n y  konsum entów w  różne 
tow ary, to w ie lk i producent to ­
warów , to wreszcie w ie lk i aparat 
wychowawczy oraz w ie lk i po­
średnik dla państwowej gospo­
dark i, um oż liw ia jący  rozprow a­
dzenie p roduktów  państwowych 
zakładów, szczególnie na wieś.

P rogram  PSL, uchw alony na 
kongresie w  1946 r.. u tw ie rd z ił 
jeszcze bardzie j pozytyw ny stosu­
nek wsi i ruchu  ludowego do spół­
dzielczości, a dotychczasowa dzia­
łalność na tym  odcinku wszyst­
k ich  o rgan izacji chłopskich każe 
nam  wierzyć, że spółdzielczość z 
każdym  rok iem  na w si znajdować

będzie coraz podatniejszy g run t’ 
pod swoją działalność i  znajdzie 
wśród chłopów, szczególnie wśród 
młodego pokolenia w si nie ty lk o  
chw ilowe czy kon iunk tu ra lne  zro­
zumienie, ale i przede w szystk im  
św iadom ych swej ro li spółdziel­
ców.

Dotychczasowy bilans prac i  
w ys iłków  spółdzielczości w  powo­
jennej rzeczywistości obrazuje 
nam  sprawozdanie Z w. Gosp, 
Spółdzieln i „Społem “  za ro k  1946.

Oto ja k  w świetle tego sprawo­
zdania wygląda dorobek „Spo­
łem “  za ro k  ubiegły.

Liczba spółdzieln i i  członków

Zestawienie porównawcze za­
rów no  spółdzieln i ja k  i  członków 
przed w o jną  ze stanem obecnym 
wskazuje dość wyraźnie na w ie l­
k i wzrost ogólnej liczby spółdziel­
n i i ich udziałowców. Gdy w  ro ­
ku  1937 m ie liśm y ogółem w  P o l­
sce 7.912 spółdzielni różnego ty ­
pu, to w r. 1946 by ło  ich 11.352. 
Zrzeszonych spółdzieln i w  „Spo­
łe m " w r. 46 było 5543 czyli 
48.8% gospodarczo jednak że
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Spotem “  związana jest o wiele 
większa liczba, gdyż ponad 8.000 
spółdzieln i różnych typów , t j.  
przeszło 80% w szystkich czyn­
nych  polskich spółdzielni.

Co się tyczy członków, to w  tym  
sam ym  czasie, t j.  w  ro ku  1937 
członkow ie zrzeszeni w  spółdziel­
n iach spożywczych s tanow ili 324 
tys., w  ro ku  1946 zaś 1.162.934; 
"wzrosła też liczba sklepów" spo­
żywczych z 2.731 w  1937 r. do 
7.772 w ro ku  1946. Ogólna liczba 
detalicznych sklepów spółdziel­
czych różnego rodzaju wynosiła  
w  1046 ro ku  praw ie  13.000. W  la ­
tach 1938 —  46 liczba spółdzieln i 
spoży wców wzrosła 2,4 razy, lic z ­
ba członków" 2,9, liczba skle­
pów  2,3.

Zakłady przemysłowe

Zw. Gospodarczy Spółdzielni 
»»Społem“  z każdym  rok iem  staje 
się coraz w iększym  producentem 
różnego rodza ju  towarów . L iczba 
zakładów  przem ysłowych, szcze­
gólnie przetwórczych, jest bez po­
rów nan ia  większa, n iż przed w o j­
ną. W  ro ku  1946 „Społem “  by ło  
w łaścicielem  174 zakładów prze­
mysłowych, gdy w  roku  1938 za­
ledw ie 6. W ie lk im  działem w  p ro ­
d u kc ji „Społem “  są wszelkiego 
rodza ju  m łyny. G łówny D zia ł M ły ­
na rsk i „Społem “  obejm ował 102 
p lacówki, w  czym 92 m łyny, 2 ka ­
szarnie i  8 m akaron ia rn i. Po dn. 
W  .47 roku  doszło do tego dzia łu  
jeszcze około 200 m łyn ó w  Z jedno­
czenia M łyńsko - Piekarnianego, 
k tó re  „Społem “  przejęło w  swoje 
posiadanie.

O broty zakładów' należących do 
D z ia łu  M łynarskiego w ynos iły  
rocznie (46 ro k )  —  1.913.329.000 
zł. G łówny D zia ł M łyn a rsk i za­
tru d n ia ł 3.444 p racow n ików  f i ­
zycznych i  um ysłowych. Zakła­
dów' przetworów ' owocowo - w a­
rzyw nych, w yrobów  konserwo­
w ych i  cukrow niczych liczy  „S po­
łem “  35, zakładów spożywczo- 
Chemicznych 38.

Razem obro ty  dzia łu p ro d u k c ji 
„Społem “  w ynos iły  w  1946 ro ku  
3.710.873.000 zł.

Handel zagraniczny

Przez Centralę H andlu  Zagra­
nicznego ,,Społem“  sprowadzono 
*  zagranicy w iele a rty ku łó w  spo­
żywczych, narzędzi ro ln iczych  
itp , W yd z ia ł H andlu Zagranicz­
nego w" .ramach dotychczasowych 
runów  z w ielom a państw am i

otrzym a1 w Dziale D olnym  w ięk­
sze ilości następujących  p roduk­
tów :
141.000 ton nawozów sztucznych 

55.904 „  żyta siewnego 
49.624 ,, jęczm ienia 
13.589 „  z iem niaków do sa­

dzenia
W  dziale spożywczym 86.721 

beczek śledzi, 1.197 ton masła so­
lonego, 298 ton w inogron, 48.374 
l i t ró w  w ina  itp .

W  dziale maszyn i  narzędzi ro l­
n iczych —  378.341 sztuk kos, 310 
kosiarek, 130 żn iw ia rek i 45 w i­
rów ek do mleka.

W  dziale eksportowym  W y ­
dział Handlu Zagr. ,,Społem“  w y ­
w ióz ł 3 tony jagód, 55 ton k m in ­
ku , 1.200.000 ja jek , 20.000 kg. 
grzybów  itp . Ogólne obro ty  W y ­
dzia łu w  ro ku  1946 w ynos iły  478 
m il. zł. W  im porcie przez „Spo­
łem “  w' 1946 r. przeszło 43% ca­
łego im p o rtu  Polski, pozostałe 
57% przez 20 różnych Central 
H andlu Zagr.

W ydz ia ł Mleczarsko - Jajczarski

Pod dozorem W ydz ia łu  M le­
czarsko - Jajczarskiego znajdo­
w ało  się 905 zakładów m leczar­
skich, ż tego 650 czynnych w  ca­
łe j pełn i i  255 częściowo czyn­
nych, 6 tuczam i drob iu, placów­
k i  skupu ja j itp . Duże zasługi 
D zia ł Mleczarsko - Jajczarski po­
łoży ł na odcinku przygotowania 
do eksportu ja j, szczególnie do 
A n g lii.

W ydzia ł Rolniczy

Głowna rota na odeinku ro ln i­
czym przypadła „Społem “  w  tak 
zwanych akcjach zleconych przez 
rząd, t j .  w  zbieraniu świadczeń 
rzeczowych i  a kc ji „P rzem ysł dla 
W s i“ . Jedną z ważnych akc ji zle­
conych „Społem “  przez rząd 
związana była z im portem  do- 
staw UNRRA i  Zw iązku Radziec­
kiego. W  tym  dziale przyję te  b y ­
ło  przez „Społem “  974.402 tony 
różnych towarów . Ogólne obro ty  
W ydz ia łu  Rolniczego a rtyku ła m i 
przem ysłow ym i w ynosiły  w  roku  
1946— 28.899.000 zł. Prócz św iad­
czeń rzeczowych, w  ściąganiu 
k tó rych  W yd z ia ł Roln iczy ode­
g ra ł tak ważną rolę, dokonywany 
b y ł przez „Społem “  skup zboża z 
wolnego rynku . W  okresie spra­
wozdawczym  „Społem “  zakupiło  
z wolnego ryn ku  86.889 ton zboża 
w artości przeszło 1.500.000.000 zł.

A r ty k u ły  monopolowe

W  obrocie a rtyku ła m i m onopo­
lo w y m i na pierwszym m iejscu 
sta ły w yroby Polskiego M onopo­
lu  Spirytusowego. Obecnie przez 
„Społem “  prowadzone jest 219 
hu rtow n i z w yrobam i P. M. S. 
O brót ty m i w yrobam i w  roku  
1946 w ynosił 13.811.000.000 zi. 
Na d rug im  m iejscu stały w yroby 
Polskiego Monopolu Ty ton iow e­
go. O bro ty  P. M. T . w ynosiły  łącz­
n ie  z papierosami am erykańskim i 
w  1946 roku  5.402.000.000 zł., 
obecnie praw ie 1 m itr. miesięcz­
nie, Co do innych  w yrobów  Pań­
stwowych M onopoli —  ja k  sól, 
zapałki, drożdże, to  ob ro ty  ty m i 
a rtyku ła m i w  1946 roku  w ynosi­
ły  1.540.000.000 zł.

W yd z ia ł Spożywczy

W  okresie sprawozdawczym 
W ydz ia ł Spożywczy „S po łem " 
prócz udziału w  a kc ji „P rzem ysł 
dla W s i“  ( szczególnie w y ro b y  
w łókiennicze i  chemiczne), w  roz­
prowadzaniu tow arów  do sklepów 
spółdzielczych, w yb itną  rolę ode­
g ra ł w  a kc ji rozdzia łu aprow iza­
c j i  reglamentowanej i a rty k u łó w  
UNRRA. O broty W ydz ia łu  Spo­
żywczego ze spółdzieln iam i i  in ­
n ym i odbiorcam i w  roku  1946 
w ynos iły  41.365.000.000 zł.

O broty finansowe „Społem “

W  zw iązku ze wzrostem placó­
w ek spółdzielczych, tow arow ych, 
ob ro ty  „Społem “  z 6,2 m ilr  zł. w  
w  ro ku  1945 w zrosły w  1946 ro ku  
do sumy 64 m ilr .  8 m il. zł. L icząc 
w  zło tych przedwojennych p o l­
skich obrót w  roku  1946 w ynos ił 
1 m ilr .  730 m il. zł., podczas gdy w  
ro ku  1937 obro ty  w szystkich spół­
dzie ln i i  centra l gospodarczych 
w ynosiły  263 m il. zł.

Udżia ł „Społem “  
w zagospodarowaniu Ziem 

Odzyskanych

Zw. Gospodarczy Spółdzieln i 
„Społem “  odegrał w yb itną  i  p io ­
nierską ro lę  na Ziem iach Odzy­
skanych. N ie  ty lk o  w  szerokiej 
a k c ji zakładania spółdzielni, za­
k ładów  w ytw órczych, na odcinku 
wychowawczym , ale również 
spełnił w ie lką  ro lę  w  organizowa­
n iu  ap row izac ji dla napływającej 
ludności, k tó ry  to dzia ł pow ierzo­
n y  b y ł „Społem “  przez Państwo.
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W  ro ku  1946 „Społem “  na Zie­
m iach Odzyskanych liczy ło  104 
odzia łów  i  składnic, 55 zakładów  
w ytw órczych . L iczba pracow n i­
ków  wynosiła 6.609, t j.  więcej, n iż  
w szystk ich  p racow ników  „S po­
łem “  przed wojną. O bro ty  „S po­
łem “  na Ziem iach Odzyskanych 
w ynos iły  11 m ilr .  818 m il. z łotych. 
W  obrocie zewnętrznym  i  2 m ilr .  
573 m il. zł. w  obrocie w ew nętrz­
nym .

„ Społem“  na tle  spółdzielczych 
h u rto w n i w Europie

W  obrotach h u rto w n i „Społem “  
w  porów nan iu  z obro tam i podob­
nych Central Spółdzielczych za 
granicą w  przeliczeniu na fra n k i 
szwajcarskie Polska zajm owała 3 
m iejsce po Z w. Radzieckim  i  W . 
B ry ta n ii.

O bro ty  h u rto w n i na jednego 
mieszkańca we f r .  szwajcarskich 
w ynos iły  w  Polsce („Społem “ ) 
58,4, podczas gdy w  W . B ry ta n ii 
83,7, w  Szw ajcarii 99,1. Jeden 
sklep spółdzielczy wydapa w  F in ­
la n d ii na 598 mieszkańców, w  
Zw . Radzieckim  na 1411 miesz­
kańców, w  A n g lii na 1.892, a w  
Polsce na 1.960. Z powyższych 
danych w idzim y, że spółdziel­
czość w  Polsce za jm u je  w  E u ro ­
pie jedno z p ierwszych m iejsc, 
szczególnie co do obro tów  h u r­
tow n i spółdzielczych.

W ie lk ie  zadanie 
na przyszłość

Przed spółdzielczością w  P o l­
sce, przed Zw. Gospodarczym 
„Społem “  stoi w  przyszłości w ie l­
k ie  zadanie. W  m iarę wzrostu 
znaczenia gospodarczego spół­
dzielczości m usi równocześnie 
wzrastać akcja uświadamiająca 
( wychowanie spółdzielcze), bo­
w iem  kursy  spółdzielcze, szkol­
n ic tw o , zorganizowana akcja na 
tym  odcinku o rgan izacji społecz­
no - wychowawczych, gospodar­
czych, zawodowych i  po litycz ­
nych wniesie nowe w artości do 
ogólnego ruchu spółdzielczego, 
p rzyczyn i się do podniesienia 
ogólnego poziomu ośw iaty i  w y ­
rob ien ia  w  tym  k ie runku  m łode­
go pokolenia, szczególnie na wsi.

Ogrom zadań spada na spół­
dzielczość w  okresie la t 1947 __
1949. Zadania te łączą się z w yko ­
naniem  3-letniego planu państwo­
wego, w  realizowaniu którego 
spółdzielczość ma powierzoną je d ­
ną z g łów nych ró l obok sektora 
gospodarki państwowej i  i>rywat-

nej. By podnieść dochód społecz­
ny rów na jący się dochodowi spo­
łecznemu z przed w o jny, by  pod­
nieść ogólną stopę życiową szero­
k ich  mas pracujących, by wresz­
cie zespolić bardzie j jeszcze Z ie­
m ie Odzyskane z Macierzą, spół­
dzielczość m usi w  tym  planie 
przebudowy i  odbudowy odegrać 
pierwszorzędną rolę. P ro je k ty  i  
plany, a n iew ątp liw ie  i  realizacja 
tych planów nakłada na spółdziel­
czość duże obow iązki i ciężary.

Plan p ro d u kc ji przem ysłowej 
„Społem “  p rzew idu je  inwestycje  
na sumy w zł. przedwojennych w  
1947 r. 308 m il. zł., w  1948 r. —  
477 m il. zł., w  1949 r. —  586 m il. 
zł.

W  planie obro tów  (us ług ) p ro ­
je k tu je  się w  ro ku  1947 —  2 m ilr . 
21 m il. zł., w* 1948 r. —  2 m ilr  698 
m il. zł., w' 1949 r. —  3 m ilr .  391 
m il. zł. O broty spółdzieln i w zra­
stać będą w  ro ku  1947 —  1 m ilr .  
943 m il., w  1948— 2 m ilr . 508 m il. 
zł. i  w  1949 —  3 m ilr . 385 m il. zł. 
przedwo j  ennych.

P rzew idu je  się, że w  ro ku  1949 
przez aparat spółdzielczy pow inno 
przejść 60% zboża, 80% przerobu 
masła, 100% maszyn ro ln iczych  
i  100% nawozów sztucznych. Ca­
łość obro tów  odcinka rolniczego 
przechodzić będzie przez aparat 
spółdzielczy.

W  ro ku  1947 spółdzielczość 
prze jm ie przem ysł surogatów ka ­
w ow ych nam iastek spożywczych, 
przem ysł cukiern iczy, p iw ow ar­
sko - słodowniczy, ziemniaczany 
i  drożdżowy, w  1948 ro ku  prze- 
m ysł w in ia rsk i i  konserwowy, w 
1949 r. —  przem ysł o le ja rsk i i  cu­
k iern iczy.

N iew ątp liw ie , że w  jednym  ar­
tyku le  nie sposób objąć wszyst­
k ich  p rze jaw ów  spółdzielczości 
po lskie j, ale i  z powyższego prze­
glądu dorobku i p ro je k tó w  „S po­
łem “  w idz im y jasno i dobitn ie, że 
w  świetle tych danych ro k  1946 
p rzyn iós ł poważny dorobek „Spo­
łem “  na w ie lu  odcinkach jego 
działalności.

Z e  ś w i a t a
NARADY 53 PAŃSTW  

W SPRAWIE PALESTYNY

Palestyna sąsiaduje z w ie lk i­
m i po lam i na ftow ym i B liskiego 
Wschodu. W y lo t rurociągu, do­
prowadzającego naftę z tych pó l 
? a °k rę ty , p ływ ające po m orzu  
Śródziem nym , zna jdu je  się w  na j­
w iększym  porc ie  Palestyny H a i- 
fie. Port ten leży w  bezpośred­
n im  sąsiedztwie Kanału Suezkie- 
go i w yspy Cypru, w ie lk ie j bazy 
angie lskie j we wschodnie j części 
M orza Śródziemnego.

Pow odów  zainteresowania Pa­
lestyną jest w ięc aż nadto w ie le.

Nad Palestyną spraw uje  opiekę 
A ng lia . O pieka polegała, jeśli 
chodzi o stosunek do ludności 
Palestyny, na u trzym yw an iu  ró w ­
now agi m iędzy Żydam i i A ra b a ­
m i, Żydzi chcą stw orzyć w  Pale­
stynie w łasne państwo. A ra b o ­
w ie  nie chcą do tego dopuścić. W  
rezultacie tego p o d z ia łu —kra jem  
rządzi A ng lia . Stara zasada „d z ie l 
i rządź”  do n iedaw na święciła tu 
tr iu m f.

W  ostatnich latach wszystko się 
popsuło. Żydow skie organizacje 
te rrorystyczne pod ję ły  akcję „d z i­

k ie j”  im ig rac ji do Palestyny. A n ­
g licy  poczęli w y łapyw ać trans­
p o rty  i n ie legalnych im ig ran tów  
k ie row ać do obozów  na Cyprze. 
W  odpow iedz i te rro ryśc i żydow ­
scy p o d ję li w a lkę  z garn izonam i 
b ry ty jsk im i. Polała się k re w  żo ł­
n ie rzy  b ry ty jsk ich  i bo jow ców  ży­
dowskich.

Do tego wszystkiego większość 
interesów naftow ych B liskiego 
W schodu, in teresów  k tó rych  ob­
rona wym aga panow an ia  w  Pa­
lestynie p rze ję li A m erykan ie . W 
tych w arunkach  kosztowna „o -  
p ieka”  nad Palestyną przestała o- 
placać się A n g lii. W  rezultacie 
A ng lia  przekazała N arodom  Zje­
dnoczonym  sprawę znalezienia 
wyjścia z tru d n e j sytuacji. Z w o ­
łano  nadzwyczajną Sesją Z g ro ­
m adzenia N a rodów  Z jednoczo­
nych dla rozważenia te j jedne j 
sprawy.

Po d ług ich  naradach Zgrom a­
dzenie w yb ra ło  Kom isję  d la  zba­
dania sprawy. Różnice zdań są 
tak w ie lk ie , że już  w  spraw ie 
składu Kom is ji w y n ik ł pow ażny 
spór. Za w n iosk iem  A u s tra lii, 
aby w  kom is ji n ie b ra ło  udz ia łu
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żadne z  p ięciu  w ie lk ich  m ocarstw  
g łosow a ło  13 państw , przec iw  11, 
w strzym a ło  się od g łosow ania 22. 
W  rezu ltac ie  40 państw  o d m ó w i­
ło  poparc ia  stanow iska A u s tra lii.

G rom yko  w  im ien iu  ZSRR 
Zakw estionow a ł prawom ocność 
pod ję te j w  ten sposób decyzji. 
G ro m yko  zap roponow a ł u tw o ­
rzen ie  jedno litego  dem okra tycz­
nego państwa arabsko-żydow - 
skiego, w  k tó rym  obydw ie  na ro ­
dow ości będą m ia ły  te same pra­
w a, a jeś liby  okaza ło  się, że 
w spółżycie  jest n iem ożliw e , na le­
ży spróbować innego sposobu, 
np. podz ia łu  na dwa państwa a- 
rabskie i żydowskie. W  każdym  
razie należy z likw id o w a ć  system 
op iek i, k tó ry  p row adz i do usta­
w icznym  w a lk  — i  p rzy jąć zasa­
dę niepodległości Palestyny. Zda­
n iem  G rom yk i, należy odrzucić 
m yśl stworzenia czysto żydow ­
skiego lub  czysto arabskiego pań­
stwa, gdyż ob ie  narodow ości m a­
ją  p ra w o  do  Palestyny. In d ie  i 
ZSRR postaw iły  wniosek, aby Ko­
m is ji do spraw Palestyny zalecić 
zbadanie spraw y ,.bezzwłocznego 
w prow adzen ia  w  Palestynie n ie ­
podleg łego państwa dem okra­
tycznego” . Anglosasi w yp o w ie ­
dzie li się p rzec iw  tem u w n iosko­
w i. Pięć państw  arabskich zagro­
z iło  opuszczeniem O rgan izacji 
N a rodów  Zjednoczonych, jeśli 
niepodległość Palestyny nie bę­
dzie uznana.

Ostatecznie Kom isja m a w o lną  
rękę w  op racow an iu  op in ii, które 
p rzygotow u je  na tJ X  b. r., to  jest 
na zwyczajną sesję Zgrom adze­
nia N a rodów  Z jednoczonych, 
Zgrom adzeniu przybędzie jeszcze 
jedna trudna sprawa. N iezależnie 
od w yn ikó w  prac K om is ji ju ż  dziś 
m ożna stw ierdzić, że w  Palesty­
nie skom prom itow a ł się system 
op iek i m anda tow e j w ie lk ich  m o­
carstw, op iek i, k tó ra  m a na celu 
jedyn ie  d o b ro  samych op ieku ­
n ó w  i to  kosztem pozostających 
pod opieką. K onkurenc ja  in te ­
resów naftow ych angjelsko-ame- 
rykańskich na B lisk im  Wschodzie 
pow ażn ie  przyśpieszyła bankruc­
tw o  systemu m andatow ego w  Pa­
lestynie.

IZBA G M IN  O PO LITY C E  ZAGR 
W IE L K IE J  B R Y T A N II

B e rin  z łożył Izbie sprawozdanie 
o m iędzynarodowej! s y tu a c ji r  po*- 
B tyce zagranicznej A n g lii. Ze

sprawozdaniu w yn ika ło , że ¡m lity ­
ka zagraniczna  A n g lii opiera się 
na pogodzeni» zasady współdzia­
łan ia  angielsko - amerykańskie­
go i  p rzy jaznych  stosunków ze 
Z w. Radzieckim .

W  dyskus ji zabrał glos ja ko  
przedstawiciel opozycji p rzy jac ie l 
C hu rch illa  b. m in is te r spraw  zagr. 
A n tony  Eden. Eden chw a li p o li­
tykę  M arshalla, nie szczędząc słów 
k ry ty k i pod adresem Revino. Sto­
sunek A n g lii do Stanów Zjedn, 
wyobraża sobie Eden ja ko  fa k ­
tyczne pełne podporządkowanie, 
k tó re  nazywa „w spółpracą“ '. Eden 
daje p rzyk ład  te j ,,współpraey1*, 
powtarzając za MarfiaHe*» jego 
zarzuty przeciw  decyzjom  pocz­
dam skim  o gran icy polsko-nie­
m ieckie j.

Jeszcze raz z k ó ł ehurch iłłow - 
sfeieh przypuszczono atak na po l­
skie Z iem ie Odzyskane; Zdaniem 
Edena oddanie zachodnich ziem 
Polski N iemcom zaradziłoby k ry ­
zysowa żywnościowemu w  E u ro ­
pie. Eden wypow iedzia ł się prze­
c iw  dalszej re p a tr ia c ji N iemców 
z P o lsk i i  zaatakował rząd z po­
wodu decyzji ra ty fiko w a n ia  u k ła ­
du finansowego polsko - b ry ty j­
skiego. Eden ocenił u jem nie w y ­
n ik i kon fe renc ji m oskiewskiej, 
tw ierdząc, że jedynie współpraca 
z M arshallem  może doprowadzić 
do rozw iązania trudności. Na za­
kończenie Ecfen nie omieszkał 
podkreślić potrzeby utrzym ania  
dobrych stosunków ze Z , S. R. R,, 
co zresztą wobec wszystkich po­
przednich w yw odów  było  czczym 
frazesem.

Przemówienie Edena odsłania 
grę kó ł church ilow skicb, k tó ra  
pragnie oprzeć się na Niemcach 
przeciw  narodom  środkowej i 
wschodniej Europy.

Churchilowskie w yw ody Ede­
na niezyskały poparcia w  Izbie i 
to  nawet śród kolegów party  jnych 
m ówcy. Konserwatysta lo rd  H in - 
chingbroofc wypow iedzia ł się za 
szeroką współpracą gospodarczą 
z Rosją i  za udzieleniem Rosji 
w ie lk ich  pożyczek na cele odbu­
dowy. By łaby to po lityka  zgoła 
odmienna od stosowarrej przez 
Marshalla m etody w ygryw an ia  
trudności k ra jó w  dotkn ię tych 
pow ojennym i tru ifoościam i. Po­
seł z P a rtii PFacy Foot k ry ty k o ­
w ał po litykę  b ry ty jską  w  N iem ­
czech, tw ierdząc, że połączenie 
s tre f okupacyjnych angielskiej i 
am erykańskie j n ie  przyniosło spo-

dziewanyctr rezu lta tów , głównie z 
(łowcwhi n iedotrzym ania zobow ią­
zań przez- Am erykę.

Odpowiadając na zarzuty, Re- 
v ia  w y jaśn ił, że rokow ania  w  
sprawie gospodarczego zjednocze­
n ia  s tre f am erykańskie j posuwa­
ją  się wolno, ponieważ Kongres 
nie za tw ie rdz ił jeszcze k redy tów  
i  narazić m usi ponosić ciężary, 
w ynika jące ze zjednoczenia.

W  sprawach polskich B ry k t  
w ypow iedzia ł się za dalszą n o r­
m alizacją  stosunków po lsko -b ry­
ty js k ic h  i  rozszerzeniu ich  z dzie­
dziny rozrachunkow ej na stosun­
k i handlowe i  ku ltu ra lne. Bevin  
nie podtrzym yw ał ataku na nasze 
granice, a w  sprawie wysiedlania 
N iemców podkreśli! jedynie t ru d ­
ności p rzyjęcia  wysiedlonych do 
s tre fy  b ry ty jsk ie j.

Bevin poparł stanowisko F ra n ­
c j i  w  sprawie Saary, zastrzega jąc 
się jedynie przeciw  rozszerzaniu 
granic włączonego do F ra n c ji 
obszaru.

W  zakończeniu m ow y B evin 
podkreś lił ro lę św ia tow ą ' W ie l­
k ie j B ry ta n ii, stw ierdzając, źe w  
dalszym ciągu pozostaje ona w ie l­
k im  mocarstwem.

R ID A U LT  O POKOJU I  SOJUSZU 
ANGIELSKO - FRANCUSKIM

M inister spraw zagranicznych 
Francji ośw iadczył n iedaw no, że 
kwestią zasadniczą jest „czy  na 
świecie zapanuje pokó j n iepo­
dz ie lny  czy rozproszony” . B id a u it 
w yklucza w ożliw ość w o jn y  i 
p rzew idu je , że postępujące po­
w o li rozw iązan ie  spraw y N ie ­
m iec, k tó ra  jest obecnie na jw aż­
niejszą spraw ą św iatową, p rzy­
niesie wreszcie „n ie p o d z ie ln y  po­
kó j” .

M ów iąc o sojuszu francusko- 
b ry ty jsk im  B idau it zaprzeczył ja ­
koby  oznaczał on zacieśnienie 
w ięzów  z „b lo k ie m  anglosaskim ". 
Zdaniem  B id a u it „b lo k  anglosa­
sk i”  to  w ygodne dla dz ienn ika rzy  
w yrażenie, ale o jego is tn ien iu  
nic o fic ja ln ie  nie w iadom o.

M ożliwość zjednoczenia stre fy 
francuskie j w  Niemczech z in n y ­
m i stre fam i B id a u it nazw a! smut­
ną perspektywą. M in ister p rzy ­
chyla się do p ropozyc ji Zw . Ra­
dzieckiego ściągania odszkodo­
w ań z  bieżącej p ro d u kc ji N ie ­
m iec. Na zakończenie B id a u it o- 
św iadczył, że k re d y t 250' m il. do!., 
k tó ry  m a być udz ie lony FrancH
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przez Sf. Z jednoczone, o p a rty  jest 
na zasadach czysto hand low ych.

TRUDNOŚCI POLITYKI 
POTASOWEJ TRUMANA

B y ły  podsekretarz stanu Ache- 
son ośw iadczył w  Cleveland, że 
PQ G recji i T u rc ji rów n ież  inne 
państwa będą m og ły  o trzym ać 
pożyczki ze S l Z jednoczonych w  
ram ach p lanu rea lizacji do k tryn y  
T rum ana. Podobne oświadczenie 
z ło ży ł w  San Francisko m in is te r 
hand lu  Sł. Z jedn. H e rrim an  i se­
n a to r dem okra tyczny B ark ley.

Sekretarz stanu M arshall kon fe ­
ro w a ł ostatnio z ambasadorem 
w łosk im  w  Stanach Z jedn. Tar- 
k ia n i Jednocześnie odby ła  się 
rozm ow a zastępcy Marshalla do 
spraw  ekonom icznych z szefem 
w łosk ie j delegacji do rokow ań  po­
życzkow ych.

Na m arginesie tych rozm ów  
w a rto  wspom nieć a rty ku ł w  
„N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e " za­
m ieszczony przez Sumner W elle ­
sa, , k tó ry  jakoby  ma w ró c ić  na 
stanow isko zastępcy sekretarza 
stanu (w icem in is tra  spraw  z a g r.) .

Welles w yraźn ie  w ypow iada  
się za udzie len iem  pożyczki W ło ­
chom  celem  w zm ocnien ia w p ły ­
w ó w  po litycznych  p ra w icy  w ło ­
skie j. Jednocześnie w  Stanach 
Z jednoczonych  rośn ie  opozycja 
p rzec iw  po lityce  do la row e j. „N e w  
Y o rk  T im es”  donosi, że w  ko ­
łach  p a rtii dem okratyczne j w  
stanach zachodnich rośnie n ieza­
dow o len ie  z  p o lity k i nacisku p rzy  
pom ocy pożyczek. Nawet prasa 
p raw icow a  przyznaje, że p ra k ty ­
k i do la row e  budzą n iepokó j ko i 
finansow ych  i sprzeciw  w y b o r­
ców . Rośnie rów n ież  opozycja  w  
Kongresie wobec czego rząd bę­
dzie zmuszony, ja k  donosi prasa 
am erykańska, wnosić co jakiś 
czas w n iosk i o przyznan ie  d rob ­
nych sum, gdyż przedłożenie ja ­
k iegoko lw iek  większego p lanu 
p o lity k i do la row e j napo tka łoby 
m*. zasadniczy sprzeciw.

W allace po  pow roc ie  z Europy 
ośw iadczył: „W  całej Europie 
znalazłem  ty lk o  jedną grupę go­
lo w ą  b ro n ić  d o k tryn y  T rum ana, 
g rupę skra jn ie  p raw icow ą  z C hur­
ch illem  na czele.

Wallace zarzuc ił T rum anow i, 
że p row adz i grę po lityczną  ze zu­
bożałą Europą a m iędzy innym i, 
że zap roponow a ł F ranc ji pożycz­
kę pod w a runk iem  przesunięcia 
rządu na praw o.

Stanow isko Achesona ok reś lił 
W allace jako  dążenie ck> k o n tro li 
eksportu celem przeszkadzania 
w  odbudow ie  państwom  Europy 
W schodnie j i u trudn ian ia  dostaw  
żyw nościow ych. W arto  zazna­
czyć, że w kró tce  po sw oje j w o­
jow n icze j m ow ie  na rzecz m etod 
do la row ych  m in . Acheson nagle 
ustąpił ze swego stanowiska.

B £VIN  O RZĄDZIE POLSKIM

„T im es" w  naczelnym  a rtyku le  
z dn. 21,V  br. pośw ięconym  sto­
sunkom  po lsko-ang ie lskim  stw ie r­
dza, że m in . Bev in  w  czasie swe­
go niedawnego pobytu  w  W ar­
szawie u tw ie rd z ił się w  p rzeko ­
naniu, że obecny rząd po lsk i jest 
najlepszym  ja k i w  obecnej sytua­
cji m óg łby spraw ow ać w ładzę w  
Polsce. Jest to  p rzy  tym  rząd o 
charakterze sta łym . W ie lk i dzien­
n ik  konserw a tyw ny w ypow iada  
się za w yrów nan iem  wszelkich 
spraw spornych i  wysuwa p ropo ­
zycję pow o łan ia  kom is ji, k tó ra  
m oż liw ie  po przeprow adzen iu  
n iek tó rych  zm ian w  is tn ie jącym  
sianie rzeczy p o zw o liłaby  na po­
wszechne uznanie now ych granic 
Polski.

„T im e s” stw ierdza, że u trzym y­
w anie dobrych  stosunków m ię­
dzy A n g lią  i k ra ja m i E uropy 
środkow o - wschodnie j, stanow ić 
może w ażny czynn ik  zb liżen ia 
angielsko-radzieckiego.

ZWYCIĘSTWA KOMUNISTÓW

W ojska kom unistyczne w  Chi­
nach odn ios ły  znów  szereg p o ­
w ażnych sukcesów. Stolica Man­
dżurii, M ukden, jest otoczona. 
O ddz ia ły  kom unistycznych w ojsk 
zaa takow a ły  lo tn isko  Czang 
Czung i  p rzecię ły lin ie  ko le jow e 
łączące M andżurię z po łudn iem . 
Ostatnie postępy kom un is tów  do­
p ro w a d z iły  do odcięcia M andżu­
r i i  od reszty C hin.

SPRZECZNE O P IN IE  W SPRAW IE 
GRECTT

Kom isja  O N Z  w  G recji kończy 
swe prace. P rzygotow an ie  w spó l­
nego ra p o rtu  d la  R ady Bezpie­
czeństwa napotyka na pow ażne 
trudności. Delegaci angielscy i a- 
m erykańcy pop ie ra ją  stanow isko 
rządu  greckiego, k tó ry  zw ala w i­
nę za toczącą się faktyczn ie  w  
tym  k ra ju  w o jnę  dom ow ą na są­
siednie państwa Jugosławię, B u ł­
garię i A lban ię . P rzesłuch iw an i 
przez Kom isję przedstaw icie le  
ludności, cz łonkow ie  p a rtii de­
m okra tycznych  i partyzanci tw ie r ­
dzą, że w a lk i w ew nętrzne są w y- 
w yn ik iem  te rro ru  stosowanego 
przez rząd grecki. Takie same 
stanow isko reprezentu ją  p rzed­
staw iciele B u łg a rii, Jugosław ii i 
A lb a n ii, k tó rzy  przed parom a 
dn iam i składali w yjaśn ien ia  K o­
m is ji. Przedstawiciel Polski w  Ko­
m is ji p rzych y lił się do tego po­
glądu.

P raw dopdobn ie  Kom isja  z łoży  
dwa ra p o rty  przedstaw iające od­
dzie ln ie oba stanowiska

KRYZYS W ŁOSKI

W łochy odw o łu ją  się do sta­
rych p o lity k ó w  z czasów przedfa- 
szystowskich.

B y ły  p rem ier w łosk i N itti, sie­
dem dziesięcio letni starzec, au to r 
książki pt. „E u ropa  bez p o ko ju ” , 
w  k tó re j ostro zaatakow a ł stano­
w isko m ocarstw  na kongresie po­
ko jow ym  w  W ersalu o trzym a ł 
m isję u tw orzen ia  rządu. N itt i 
chcia ł stw orzyć rząd z udzia łem  
centrum , chrześcijańskich dem o­
kra tów , socja listów  i kom un i­
stów. Po tygodn iow ych  rokow a­
niach N itt i z ło ży ł m isję  wobec 
w ygórow anych żądań m ałych 
p a rtii cen tro -p raw icow ych . Sko­
k i  m isję tw orzen ia  rządu pod ją ł 
Q r lando.

Zielone rozwińmy sztandary, 

czas sbząsnąć zwątpienia już pleśń, 

niech w sercach zagórze znicz wiary, 

iwdowa niech zagrzmi już pieśń.

Z pieśni 8. Ch.
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C o  p i s z ą  i n n i
SPEKULACJA, DROŻYZNA

I SABOTAŻ GOSPODARCZY

Podjęta przed dw om a tygod­
n iam i w a lka  ze spekulacją przez 
w ładze rządow e i organizacje 
społeczne przyb ie ra  z każdym  
dniem  na sile. Prócz czynn ików  
odpow iedz ia lnych  za stan zaopa­
trzenia k ra ju  w  żywność, prze­
m ó w ili przedstaw icie le p a rtii ro ­
botn iczych i Zw . Zaw odow ych. 
O żyw ione dyskusje na ten tem at 
m ają miejsce w  prasie wszystkich 
odcieni. W a lka  o słuszne niskie 
ceny na p ro d u k ty  żywnościowe — 
w  pierw szym  rzędzie o cen° chłe- 
ba dla szerokich mas pracujących 
w niosła  nowe elem enty do dy­
skusji m iędzy PPR i PPS, — co ma 
rów n ież  swe szerokie odbic ie  w  
prasie pa rty jne j tych dw óch ro ­
botn iczych p a rtii. Prasa ro b o tn i­
cza i mieszczańska wskazując 
na liczne przyczyny d rożyzny nie 
szrzedm rów n ież  słów  k ry ty k i 
pod  adresem wsi za z ły  stan za­
opatrzenia k ra ju  w  chleb. szcze­
gó ln ie  a takuje zam ożnych gospo­
darzy ch łopów  rzekom o prze­
trzym ujących  i spekulujących 
zbożem, któ re  — zdaniem  p ra ­
sy — jest w  dużej ilości na wsi. 
A le  nie ty lk o  w ieś — ch łop i 
są temu stanow i w in n i, e lem enty 
spekulacyjne usadow iły  się po 
miastach, chcąc przez podbicie 
cen na zboże w prow adz ić  zamęt 
i n iepokó j na ryn ku  zbożowym .

„D z ie n n ik  L u d o w y " w  a rtyku le  
„Państwo m usi in te rw en iow a ć”  
dopatru je  się zw yżk i cen w  szko­
d liw e j dzia ła lności speku lan tów  
rozporządzających w iększym i su­
m am i go tów k i. Spekulanci ci pod- 
b ija ją za ró w n o  ceny zboża jak  i to ­
w a ró w  przem ysłow ych. Cały zysk 
pozostaje w  rękach spekulan tów  
i ani ch łop i, an i przecię tny m iesz­
kaniec m ie jsk i n ic na tym  n ie  zy­
skuje. Chcąc usunąć ze wsi spe­
ku la n tó w  państwo m usi zo rgan i­
zować akcje skupu zboża we 
w spó łdz ia łan iu  ze spółdzie lczo­
ścią i Zw . Sam. Chłopskie j. Za­
pew n ia łoby to stabilizacje i osiąg­
nięcie wyższych cen na zboże n ie  
ty lk o  obecnie, ale i po żn iw ach, 
k iedy to ceny na zboże w ykazu ­
ją  tendencję zn iżkow ą. A r ty k u ł 
ten p isany b y ł na m arginesie 
przem ów ien ia  m in . M inca, k tó ry  
zapow iedzia ł, że rząd na taką  a k ­

cję m usi pójść o ile  nie chce do­
puścić do dalszego żerow an ia  na 
ludziach p racy e lem entów  speku­
lacyjnych.

„Głos Ludu" zamieszcza prze­
m ów ien ie  m in . M inca, k tó ry  po ­
ruszył w ie le  innych  spraw  odnoś­
nie w a lk i ze spekulacją. W skazał 
on na różne p rzyczyny zw yżk i 
cen szczególnie ną zboże, ja k :

1) kap ita ł spekulacyjny w  m ie­
ście,

2) spekulacyjne elem enty wsi 
(bogaci c h ło p i),

3) nadm ierne zyski hand lu  p ry ­
watnego.

M in. M inc zapow iedz ia ł w  im ie ­
n iu  rządu zebranym  członkom  
PPR z W arszawy, że w p ro w a d zo ­
na będzie w  k ra ju  ko n tro la  cen, 
zostaną po w o ła n i ustaw ow o, spo­
łeczni (d o b ro w o ln i) inspektorzy 
p rzy  w ym ia rze  i poborze podat­
kó w  i danin. Prócz ostrej k ry ty ­
k i pod adresem p ryw a tne j w łas­
ności, hand lu , wsi — m in . M inc 
s fo rm u łow a ł liczne zarzu ty  pod 
adresem spółdzielczości, zazna­
czając, że: „nasza spółdzielczość 
za jm uję  się jeszcze handlem  z 
kupcam i p ryw a tn ym i, że spół­
dzielczość nie zajęła się na jba r­
dziej podstawową sprawą zaku­
pu zboża dla ludności i że w  cią­
gu ostatniego sezonu zakup iła  24 
tys. ton  zboża, t. zn. ty le, ile  nam 
potrzeba na dziesięć d n i” . „M u ­
s im y stworzyć na tychm iast—m ó ­
w ił m in . M inc — tak i aparat han­
d lu  detalicznego, k tó ry  m óg łby 
państwowe to w a ry  po państwo­
w e j cenie sprzedać ro b o tn iko m  i 
in te ligen tom ” .

RÓŻNICE POGLĄDÓW  
NA SPRAWY CEN 
MIĘDZY PPR i PPS

„Robotnik” zamieszcza uchw a­
łę p rezyd ium  CKW PPS w  spra­
w ie  w a lk i ze spekulacją. O to  g łó­
w ne p u n k ty  rezo luc ji:

1. N ieubłagana w a lka  ze spe­
ku lan tam i, solidarność z u- 
chw a łam i Centra lnej K o m i­
sji Zw . Zaw odow ych  (kara 
w ięzien ia  i śm ierci dla spe­
ku lan tów ) .

2. PPS domaga się od aparatu 
skarbowego ściągania 100% 
poda tków  od kupców ,

przedsiębiorców, rolników  
i l. p.

3. Wprowadzenie dekretu o u- 
staleniu i kontroli cen.

4. Usprawnienie akcji skupu 
zboża, z w yelim inowaniem  
t. zw. „partyzanckich żaku-/ t)pow .

5. Zwiększenie i uregulowanie 
podaży art. przemysłowych 
na rynek.

6. Nasilenia realnej akcji o- 
szczędnościowej m. innym i 
przez likw idację  wszelkich 
przerostów adm inistracyj­
nych.

7. Polityki stabilizacji i norm a­
lizacji spokojnej, i konsek­
wentnej lin ii rozwoju spraw 
gosp., które j fundamentem 
jest praktyka jednolitego 
frontu.

N iektóre różnice w poglądach 
na te sprawy między PPR i PPS 
wykazał w  swoim przem ówieniu 
m in. Minc, które podkreśla „G los 
Ludu". Oto one:

1. PPS powiedziało zboża nie 
ma, PPR m ów i, zboże jest, 
trzeba je znaleźć szybko 
przez państwowy aparat.

2. PPS w  liście z 13 maja p ro ­
ponowało organizację kon­
tro li cen w  ten sposób, by 
przekazać uprawnienia Min. 
Aprow izacji na Kom isariat 
Cen, złożony z przedstawi­
c ie li: Prez. Rady M inistrów , 
C. U. P., Min. Przemysłu i 
Handlu i Min. A prow izacji. 
Jest to walka papierowa — 
m ów ił m inister. — My — to 
jest PPR — żądamy w a lk i 
prawdziwej, nam nie jest 
potrzebny Komisariat Cen, 
mogą to zrobić Komisje Spe­
cjalne.

3. PPS przeciwstawia się kon­
cepcji państwowemu han­
d low i detalicznemu, PPR ten 
handel popiera.

4. PPS żądało rew iz ji planu in ­
westycyjnego, PPR się prze­
ciwstawiło i zapowiedziało 
obronę planu trzyletniego w  
Rządzie, Sejmie i klasie ro ­
botniczej.

Na zakończenie wypow iedzi 
prasy i przedstawicieli partii ro ­
botniczych w  sprawie spekulacji 
i cen podkreślić należy stanowi­
sko spółdzielczości wobec tych 
zagadnień. J. Żerkowski — pre­
zes „Społem ” , w  art. „Spółdziel­
czość z państwem przeciw speku-
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lo c ji" , zam ieszczonym w  „R©b«4- 
n ik ii", pisze:

,,Stoimy na stanowisku, że jedynie 
aparat spółdzielczy wspó działając
ściśle z sektorem państwowym może 
zagwarantować eliminację wszelkich 
elementów spekulacyjnych z obrotu 
towarowego.

W  interesie gospodarki narodowej 
rausz j być stworzone dla aparatu 
spółdzielczego tego rodzaju warunki 
pracy, by mógł on wykonać wzięte 
na siebie, zobowiązania, szczególnie 
odnosi się to do odcinka zbożowego“.

W  zw iązku  z toczącą się dysku­
sją w  prosie na tem at ob ja w ó w  i 
w a lk i ze spekulacją n iek tó re  p i­
sma za jm u ją  się kwestią podat­
kow ą, szczególnie sum iennością 
p oda tn ików . Na odcinku  poda t­
ko w ym  szerzy się nie mniejsza 
dem ora lizacja , ja k  na odc inku

N A  ODCINKU W A LK I 
ZE SPEKULACJĄ t PASKARSTW EM

Ograniczenia jakie zostały wprowa­
dzone w Polsce w zakresie spożycia ar­
tykułów pierwszej potrzeby w porówna­
niu z innymi państwami są minimalne. 
Dotyczy to szczególnie artykułów żyw­
nościowych. Na ogół w wielu państwach 
Europy, jak i w Polsce ceny wolnorynko­
we na te artykuły są jeszcze wysokie 
w porównaniu z przeciętnymi zarobkami 
pracowniczymi. Gorsza sytuacja zacho­
dzi wówczas, kiedy elementy spekulacyj­
ne podnoszą i tak wysoką cenę różnych 
towarów.

Pasę tygodni temu elementy te spowo­
dowały podwyżkę cen zapałek, cukru —- 
wprowadzając zamęt na rynku, a obec­
nie ; zwyżkuje cena na zboże, mąkę i 
chleb. W  związku z tego rodzaju zjawi­
skiem, kryjącym w sobie duże niebezpie­
czeństwo dla milionowych rzesz konsu­
mentów, ludzi pracy, zjawiskiem szkodli­
wym dla budującego się z  ruin pań­
stwa -— władze rządowe, Zw. Zaw„ erg, 
społeczne i polityczne wypowiedziały 
zdecydowaną walkę spekulacji, paskai- 
siwu i rodzącym się na tle te; szkodliwej 
akcji fałszywym wiadomościom.

Min. Lechowicz oświadczył:
„Rozpowszechnianie w pewnych sie- 

rach wiadomości o rzekomym wykupy­
waniu zboża na rynku krajowym przez 
nieupoważnione osoby, czy instytucje i o

w szelk ie j inne j spekulacji gospo­
darczej. G łos w  le j spraw ie za­
b ra ł m in . Skarbu K. D ąb row sk i 
w  a rł. „P rzec iw  dem ora lizac ji po- 
d a łko w e j” . M in ister D ąb row sk i 
stw ierdza, że w p ły w y  z podat­
kó w  nie są takie, ja k ie  w in n y  być 
w  rzeczywistości, gdyby wszyscy 
podatn icy z sektora pryw atnego 
u ja w n ili wobec w ładz  skarbo­
w ych swoje p raw dz iw e  dochody 
i ob ro ty . Jest to  w ie lk ie  szkod­
n ic tw o  społeczne, do w a lk i z k tó ­
rym  naw o łu je  au to r a rty ku łu  zo r­
ganizow anych i św iadom ych ro ­
b o tn ikó w  i ch łopów .

..Demoralizacji na odcinku podat­
kowym musimy wypowiedzieć walkę 
i w ’ką tę wygrać, wbrew wszelkim 
przeszkodom i trudnościom“ —

z kraju
wywozie tego zboża za granicę są jaw­
nym kłamstwem, kolportowanym przez 
tych, którzy pragną dorobić się na chwi­
lowych trudnościach. Wszelkie pogłoski 
c naszych przesadnych trudnościach na 
odcinku zbożowym i o przyczynach tych 
trudności, są świadomym działaniem 
elementów spekulacyjnych.

W PRO W ADZENIA KARY ŚMIERCI 
ZA SPEKULACJĘ DO M AG AJĄ SIĘ

KOMISJE CENTRALNE ZW. ZAW .

Prezydium Komisji Centralnej Zw, Za­
wodowych pcdjęlo uchwalę w sprawie 
walki z drożyzną, w której w imieniu 
świata pracy domagają się od Rządu 
wprowadzenia surowych kar dla speku­
lantów — a tc obozów pracy, konfiskaty 
mienia, a gdy to nie pomoże kary śmier­
ci. Trzeba nadmienić, że zastosowanie 
kary śmierci dla spekulantów ma miej­
sce obecnie we Francji,

Poza uchwałami Zw. Zawodowych w 
tej sprawie poszczególne partie politycz­
ne również domagają się surowej kary 
dla spekulantów. Władze rządowe opra­
cowują projekt ustawy odnośnie tych 
spraw, która zostanie w najbliższym 
czasie przedłożona Sejmowi Ustawodaw. 
czemu.

DO STAW Y ZAGRANICZNE

W  kwietniu b. r. nadeszło do Gdyni 
9 statków z żywnością, przeznaczoną

dla Polski. Przywiozły one m. in. 6.55- 
-ten zboża, 1.573 ton mięsa, 282 tony ia- 
nej żywności oraz 3 statki tłuszczów. W  
pierwszej dekadzie maja otrzymaliśmy tą
samą drogą: 17,805 ton zboża i przetwo­
rów, 11-269 ton mięsa oraz 3.354 ton 
tłuszczów. Spodziewane jest w najbliż­
szym czasie przybycie 28 statków z ła  
dunkiem 72075 ton zboża oraz 2346 ton 
różnych tłuszczów i mięsa.

NAD CZYM  PRACOW AY KOMISJE  
SEJMOW E W  UBIEG ŁYM  TYGO DNIU

W  ramach szczegółowej dyskusji nad 
preliminarzami poszczególnych resortów. 
Sejmowa Komrsja Skarbowo-budżetowa 
obradowała ostatnio nad preliminarzem 
Ministerstwa Komunikacji, Opieki Spo­
łecznej, Przemyślu i Handlu, oraz Żeglugi 
i Zdrowia,

W ydatki i dochody jakie preliminuje 
się w budżecie tych resortów wyglądają 
następująco:

M i n .  O p i e k i  S p o ł e c z n e j
—  4.954.428.900 — kredyty na cele Ople 
k i Społecznej w budżecie innych resor­
tów wynoszą więcej jeszcze niż sam bud­
żet Min. Opieki Społecznej. Sumy prze­
znaczone na opiekę społeczną przekro­
czą 14 miliardów.

M i n .  P r z e m y s ł u  i H a n ­
d l u  — dochody 38.005.517.900. wydat­
ki — 992.153.003.

M i n .  K o m u n i k a c j i  — do­
chody w budżecie administracji — 
88.945.250, dochody PKP 47.157.381.000
—  po stronie rozchodów w PKP —
50.157.381.000 zł., — w budżecie admini­
stracji Min. Komunikacji 5.270.427,000, 
na utrzymanie dróg — 2 miliardy zł.

M i n .  Ż e g l u g i  —  wydatki
1.311.550.000 zł,, dochody — 459.570.(S®0 
złotych.

M i n ,  Z d r o w i a  — wydatki in­
westycyjne (budowa szpitali, urządzeń 
zdrowotnych itp) — 2.545.560.000, do­
chody •— 25.452.000 zł.

PROCES O W YW O ŻENIE  
NIELEGALNIE POLAKÓW  Z KRAJU

Przed Rejonowym Sądem Wojskowym 
w Warszawie toczy! się proces przeciw­
ko St. Rybickiemu i innym osobom, kfóu; 
rym akt oskarżenia zarzuca przynależ-« 
ność do nielegalnych organizacji i niele­
galnego wywozu z Polski za granicę oby­
wateli polskich i bezcennych skarbów! 
sztuki kr. Potockiego.

Rybicki z pochodzenia Polak, był przez 
dłuższy czas w Legii Cudzoziemskiej, a 
od zakończenia wojny w kontakcie z 
ośrodkami wojskowymi i wywiadowczy­
mi armii Andersa. Rybicki wywiózł z 
Polski wiele osób biorąc za to duże ła­
po wk i ostatnio poślizgnęła mu się noga

b  G.

Wieści



przy organizowaniu transportu słynnych 
dziej sztuki będących własnością hr. Po­
tockiego. Proces wzbudził b .. duże zain­
teresowanie w społeczeństwie.

B IM BRARZE W  POTRZASKU

W  wielkiej obławie na bimbrownie w 
okolicach Warszawy k./Legionowa wzię­
ło udział ponad lOOt) osób z Komisji 
Specjalnej, ORMO, i MO. W  czasie tej 
akcji wykryto mnóstwo tajnych gorzel­
ni. gdzie prócz wódki-bimbru i urządzeń 
znaleziono również broń, granaty, i a- 
municję. Urządzenia tajnych gorzelni ni­
szczone były na miejscu.

W  związku z tym nastąpiły liczne are­
sztowania bimbrarzy i osób podejrza­
nych o nielegalną działalność wojskową 
i  polityczną.

BU DO W A CM ENTARZA  
NA  PALM IRACH

Na Palmirach k/Warszawy — gdzie 
zginęło z rąk Gestapa wiele tysięcy wy­
bitnych Polaków wśród nich marszałek 
Sejmu i  przywódca ruchu ludowego M a­
ciej Rataj oraz przywódca PPS — M. 
Niedziałkowski — budowany jest obec­
nie wielki cmentarz, Komitet uczczenia 
Palmir zawiadamia rodziny rozstrzela­
nych, oraz wzywa społeczeństwo do fun­
dowana krzyży na cmentarzu w Palmi­
rach, które dla Warszawy stały się jed­
nym z symboli Martyrologii narodu pol­
skiego.

Koszt Krzyża wynosi 2.200 zł. Lokal 
Komitetu mieści się w Warszawie — PI. 
Małachowskiego 3,

OCHOTNICZE BA TA LIO NY PRACY  
PRZY ODBUDOW IE W ARSZAW  i

Rada Odbudowy Warszawy chcąc 
przyspieszyć odbudowę stolicy zorgani­
zowała w rcksi bieżącym Ochotnicze Ba­
talion • Pracy, składające się z młodzie­
ży przeważnie chłopskiej i robotniczej. 
Udział w pracy w Batalionach zadek!* 
rowała młodzież z zagranicy. Na razie 
Ochotnicze Bataliony Pracy liczą około 
1000 młodzieży i w tych dniach młodzież

ta przystąpiła do pracy. Pierwszym eta­
pem pracy OBP jest poszerzenie ul 
Marszałkowskiej na odcinku Królewska
—  Swię toki zyska.

ODEZW A W IC I
W  SPRAW IE ŚW IĘTA LUDOW EGO

Prezydium Zarządu Głównego Zw. 
M l. Wiej. R. P. „W ici“ wydało do ml o 
dzieży chłopskiej odezwę na Święto Lu­
dowe, nawołując młodzież do masowego 
udziału w tym Święcie organizowanym 
przez Str. Ludowe i Samopomoc Chłop­
ską, i inne radykalne organizacje chłop­
skie.

PONAD 100.000 CZŁONKÓW  
LICZY ZW . ZA W . ROBOTNIKÓW  

ROLNYCH

Istniejący przed wojną Zw. Zawodowy 
Robotników Rolnych prowadzi obecnie 
dość ożywioną działalność. Mimo zmniej 
szenia się znacznie robotników rolnych 
a lo na skutek reformy rolnej, z której 
wiele tysięcy robotników stało się wła­
ścicielami warsztatów rolnych, liczba 
członków Związku wynosi ponad' 100.000 
(przed wojną 120.000).

Do Związku prócz robotników rolnych 
należą administratorzy, buchalterzy i in­
ni pracownicy umysłowi zatrudnieni w 
majątkach państwowych oraz w Centrali 
i  Dyrekcjach Okręgowych Państwowego 
Zarządu Nieruchomości Ziemskich.

REPATRIACJA POLAKÓW  
Z W . BRYTANII

Na dzień 1.Y.47 r. w Konsulacie Gene­
ralnym RP. w Londynie zarejestrowa 
nych było na powrót do Kraju — 30.700 
osób w Glasgow —  7.300. Z ogólnej licz­
by 38.000 do Polski wyjechało w b. roku 
18.500 pozostało do repatriacji — 19,450. 
W  maju ma przybyć do Polski 13.500 
żołnierzy polskich z Anglii.

N IEW ŁAŚCIW E OBCHODZENIE SIĘ 
Z BANKNO TAM I

Ponieważ zdarzają się coraz częstsze 
wypadki uszkadzania biletów bankowych

(pieniądze papierowe), które Nar Bank 
Polski musi wycofywać z obiegu, a aa 
ich miejsce drukować nowe banknoty, ca 
pociąga za sobą koszty, wobec czega> 
Nar. Bank Polski skierował apel do spo­
łeczeństwa by w imię dobrze zrozumia­
nego interesu Państwa pieniądz papiero­
wy był traktowany jak każdy inny waż 
ny dokument, nie należy go miąć przy 
wkładaniu do kieszeni, brudzić w skle­
pach czy targowiskach itp.

ODBUDOW A W SI

W zakresie kredytów bankowych dla 
odbudowujących się gospodarstw w ie j­
skich w pasie zniszczeń wojennych —  
przeznaczono do dnia l.IV,47 r. —■ 
14.152 pożyczki na sumę 297.348.000 zL 
dla innych gospodarstw 1.321 pożyczek 
na sumę 20.887.000 zł.

PŁONĄ LASY

Na terenie powiatów nadgranicznych 
w woje w Dolnośląskim, szaleją duże po­
żary ¡asów. W  pow. Żary pożar objął 50 
km. kw. lasów zaś w pow. trośnieńskim 
600 ha. W  akcji gaszenia bierze udział 
wojsko, straż pożarna i  okoliczna lud­
ność. Pożary wybuchły podobno spowo- 
du zapalenia się piytek fosforowych' 
zrzuconych w dużej ilości przez samo­
loty w czasie działań wojennych,

8.313 KO NI W  DARZE OD POLONII
AMERYKAŃSKIEJ

Polonia Amerykańska nadesłała do 
Polski za pośrednictwem Stowarzyszenia 
The Rebuilders of Poland ogółem 8.313 
koni. Z powyższej ilości 6.476 sztuk już 
rozdzielono pomiędzy indywidualnych 
odbiorców — rolników na podstawie 
zleceń nadesłanych z Ameryki. Pozosta­
łe konie przeznaczone dla indywidual­
nych odbiorców są nadal przydzielane. 
Ponadto zgodnie z propozycją Stowarzy 
szenia The Rabuilders of Poland, szkoły 
rolnicze otrzymają 1000 koni. Związek 
Samopomocy Chłopskiej — 131, fundusz 
stypendialny im. Rataja — 131.
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